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RCZY 


Światowa Federacja Związków Zawodowych 
prowadzi masy pracujące do walki o jedność i pokój 


Narada zastępców 
gubernatorów w Berlinie 


BERLIN. 29 .6. PAP. — 28 bm. od- 
było się w gmachu Sojuszniczej Rady Kon 
troli w Berlinie posiedzenie cztęrech za 
stępców gubernatorów wojskowych Nie- 
miec, W posiedzeniu wzięli udział gen. 
Dratwin (ZSRR), gen. Hays (USA), gen. 
Mac Lean (Wielka Brytania) i gen. Bap- 
ste (Francja) oraz doradcy polityczni. 
Przewodniczył generał Mac Lean. Oma- 
wiane były kroki, jakie należy poczynić 
dla zrealizowania uchwał paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w 
sprawie Niemiec. * 

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
5 lipca br. i 


Normalizacja ruchu kolejowego 


w Berlinie 


' BERLIN 29.6 PAP — Prezydent kolei 
niemieckiej Scmidtke oświadczył iż z 
dniem 30 bm. podjęta zostanie normalna 
komunikacja na kolei miejskiej w Berli- 
nie. 


Nowa armia 
chińskich wojsk ludowych 


PEKIN, 29.6. (PAP). Agencja No- 
wych Chin donosi, że 15-ta armia 
wojsk wyzwoleńczych, złożona prze- 
ważnie z mieszkańców prowincji 
Yunnan, otrzymała rozkaz marszu na 
południe i wzięcia udziału w wyzwo 
leniu kraju. Armia ta powstała 
po  zreorganizowaniu byłej 6-tej 
armii Kuomintangu, która w paź- 
dzierniku ubiegłego roku przeszła na 
stronę wojsk ludowych. 


Terrorystyczny nalot 
na Szanghaj 


NOWY JORK, 29.6 (PAP) — We- 
dług doniesień radiowych z Szang- 
haju. cztery samoloty kuomintangow 
skie zbombardowały tamtejszą dziel 
nice Czapei, zamieszkaią przez naj- 
ubvższą ludność chińską. Terrory- 
styczny ten nalot, pozbawiony wszel- 
kiego znaczenia wojskowego, Spowa 
dował wiele ofiar. 


Wyniki wyborów 
w Belgii 


BRUKSELA, 29.6. (PAP). Minister 
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło 
prowizoryczne wyniki wyborów . do 
parlamentu belgijskiego, które odby- 
ły się 26 czerwca. Chodziło o wybór 
212 członków Izby Deputowanych 
1 106 senatorów  (69-ciu senatorów 
wybierają tzw. rady prowinajonalne). 

W wyborach po raz pierwszy wzię 
ły udział kobiety, znajdujące się pod 
silnym wpływem kościoła katolickie- 
go. Partia socjalno-chrześcijańska i in 
ne stronnictwa prawicowe opierały 
Swe rachuby w znacznym stopniu wła 
śnie na głosach kobiet. 

Partia socjalno - chrześcijańska 
uzyskała 105 mandatów w Izbie De- 
putowanych. Druga partia rządowa — 
socjalistyczna — straciła kilka man- 
datów, otrzymując obecnie w Izbie 
Deputowanych 66 mandatów. Partia 
liberalna uzyskała 29 mandatów. i 
partia komunistyczna 12 mandatów. 
Kilka małych ugrupowań reakcyj- 
nych nie otrzymało ani jednego man- 
datu. 

Podział mandatów w senacie jest 
następujący: partia socjalno - chrze- 
ścijańska — 54, partia socjalistyczna 
— 33, liberalna — 14 i komunistycz- 
na — 5 mandatów. 

Rząd Spaaka po wyborach podał 
się do dymisji. W nocy z wtorku na 
środę misję utwvrzenia nowego rzą- 
du otrzymał od regenta przywódca 
katolickiej partii socjalno - chrześci 
jańskiej Paul van Zeeland, przedwo- 
jenny premier belgijski. _ 

W kołach dziennikarskich krążą 
pogłoski, że Stany Z,ednoczone za- 
biegsją o to, by w każdym razie 
Spaak otrzymał w nowym rządzie 
stanowisko ministra spraw zagrani- 
cznych. 


Pogłoski o dymisji 
min. Lecourt 


PARYŻ 29.6. (PAP). W kuluarach 
Zgromadzenia Narcdowego rozeszły 
się pogłoski, zapowiadające dymisję 
Ministra sprawiedliwości  Lecourta. 
Bezpośrednią przyczyną tych pogło- 
sek jest fakt, że Lecourt ma wystą- 
pić jako świadek we wznowionym 
procesie w sprawie zamordowania 
byłego czionka Ruchu Oporu Scaffa. 

Matka Scaffa, która domagała się 
wznowienia postępowania, utrzymuje, 
że micrdercą jej syna jest były inspek 
tor pclicji Piednoir, który działał z 
z polecenia Joanovici. Otóż minister 
Lecourt zapoznał Scaffa z Piednoi- 
rem i Joanovici oraz interweniował 
oscbiście na rzecz umorzenia śledz- 
twa. formslnie kiarąc, Lecourt jako 
minister sprawiedliwości nie mógłby 
stanąć w charaktorze świadka przed 
sędzią, klóry mu podlega. 


Uroczyste otwarcie 


II Kongresu SFZZ w Mediolanie 


MEDIOLAN, 29.6. (PAP). — 29 


Związków Zawodowych. 


W sali, pięknie udekorowanej 
sztandarami wszystkich krajów oraz 
hasłami wzywającymi do obrony 
jedności związkowej i do obrony po 
koju zebrało się ponad 400 delega- 
tów z całego świata. Obok przedsta 


„rękojmią wzrostu dobrobytu 


wicieli -krajów europejskich zasiedli 
delegaci Afryki północnej i połud- 
niowej, krajów azjatyckich, Austra- 
lii itd. Delegacja chińska została za- 
trzymana w drodze. 20-osobowa de- 
legacja polska, na której czele stoi 
przewodniczący CRZZ Aleksander 
Zawadzki, jest jedną z najliczniej- 
szych. 

Przed rozpoczęciem obrad odegra 
no Międzynarodówkę. Wśród owa- 
cyjnych oklasków wchodzi na try- 
bunę sekretarz 
Louis Saillant i proponuje kandyda 
turę sekretarza generalnego Wło- 
skiej Konfederacji Pracy di Vitto- 
rio na przewodniczącego. Wniosek 
ten został przyjęty przez aklamację. 


70 MILIONÓW CZŁONKÓW 


Reakcja — stwierdził mówca — 
chce zmiszczyć prawa i zdobycze ro 
botników, osiągnięte w długoletniej 
walce, pomagają jej zdrajcy i roz- 
łamowcy w klasie robotniczej. Ale 
ŚFZZ wyszła zwycięsko z prób roz 
łamowych, czynionych przez prawi 
cowe kierownictwo związków zawo 
dowych Anglii i Ameryki, tych o- 
brońców interesów kapitalistów i 
podżegaczy wojennych. Gdy w, roku 
1945 ŚFZZ  jednoczyła 44 miliony 
członków, obejmuje ona obecnie 70 
milionów. Wzrasta jedność mas ro- 
botniczych. Widzą one, że podczas 


generalny ŚFZZ U 


czerwca w Palazzo del Arte w Me- 


diolanie został uroczyście otwarty II Kongres Światowej Federacji 


jąc przeciwko siłom imperialistycz 
nym, podżegającym do wojny. 


A ŚFZZ uczestniczyła w pracach 
Europejskiej Komisji Gospodar- 
czo - Społecznej, gdzie stała na sta 
nowisku, że podstawą «:międzynaro- 
dowej współpracy gospodarczej i 
społecznej powinna być postępowa 
polityka ekonomiczna i socjalna. 
mająca na celu rozwój rynku we- 
wnętrznego, nastawionego na długo 
falowe plany ekonomiczne. 
5 Dzięki uporczywej walce ŚFZZ 
~ zdobyła pewne prerogatywy ja- 
ko jedyna niepaństwowa organiza- 
cja na terenie ONZ. 


4. ŚFZZ organizowała przede 
wszystkim na terenie Komisji 
Gospodarczo - Społecznej przy ONZ 
oraz w łonie Międzynarodowego Biu 
ra Pracy walkę przeciwko zamachom 
na prawa ekonomiczne i socjalne 
oraz swobody: demokratyczne robot- 
ników, walczyła o prawo do pracy. 
o podniesienie zarobków, skrócenie 
dnia roboczego, ubezpieczenia spo- 
łeczne itd. 


m ŚFZZ organizując i jednocząc 
« w swych ramach związki zawo 
dowe całego świata bez względu na 
poglądy, rasy i religie, przyjęła do 
swych szeregów związki zawodowe 


Japonii, Indonezji, Vietnamu, Połud 
niowej i Północnej Korei, Republi- 
ki Mongolskiej. Niemiec Filipin, Tu 
nisu, Triestu, Chile, Południowej Ro 
dezji, Syamu. Nawiązane zostały sto 
sunki z malajską federacją związ- 
ków zawodowych. 


gdy kapitalizm przynosi bezrobocie, 8 ŚFZZ prowadziła intensywną 
kryzys i wojny, kraj socjalizmu kampanię uświadamiającą wśród 
ZSRR i kraje demokracji ludowej |eztonków związków zawodowych, 


podwyższają swą produkcję, co jest 
ludu 
pracującego. Widzą one w tych kra 
jach obrońców pokoju. 

Następnie wybrano  10_osobowe 
prezydium oraz komisję mandatową 
i komisję porządku dziennego. PO 
tym odbyło się uroczyste przekaza- 
nie pierwszego sztandaru ŚFZZ, u- 
fundowanego przez Włoską Konfe- 
derację Pracy. 


PRZEMÓWIENIE 
Louis SAILLANTA 


Powitany hucznymi oklaskami za 
biera głos sekretarz generalny ŚFZZ 
Louis Saillant, który składa spra- 
wozdanie za 45 miesięcy pracy, tj. 
od października 1945 r. do czerwca 
1949 r. i 

Mówca ujmuje dotychczasową dzia 
łalność Federacji w punkty odpo- 
wiadające uchwałom powziętym na 
pierwszym kongresie ŚFZZ w Pary- 
żu w 1945 r. 

W ciągu okresu sprawozdawcze 
I go ŚFZZ przyczyniała się do 
rozwoju i wzmocnienia międzynaro 
dowego ruchu zawodowego. / 
2 ŚFZZ spełniała swe zadania w 

walce z faszyzmem, występowa 
ła przeciwko reżimowi Franco i mo 
narcho-faszystom greckim. 


3 ŚFZZ prowadziła energiczną wal 
kę przeciwko podżegaczom wo- 
jennym, domagając się pokojowego 
załatwiania spornych kwestii mię- 
dzynarodowych, poszanowania praw 
i suwerenności narodów, występu- 


przede 'wszystkim w sprawie ko- 
niecznosci zachowania i weasasotcu.- 
nia jedności związkowej. 


FIASKO ROZŁAMOWCÓW 


Wszystkie te punkty — stwierdza 
Louis Saillant — wykazują że Świa 
towa Federacja Związków  Zawodo- 
wych ściśle wykonywała zlecenia I 
Kongresu, który odbył się w Paryżu 
w roku 1945. W obliczu tych faktów 
uwydatnia się jeszcze bardziej rozła 
mowa robota kierownictwa  angiel- 
skich i amerykańskich związków za- 
wodowych. Rozłam ten został przez 
nie zorganizowany już w 1947 i 1948 
r, kiedy ŚFZZ przeciwstawiała się 
planowi Marshalla Intrygi rozłamow 
ców zmierzały nie tylko do rozbicia 
ŚFZZ, ale do jej likwidacji. Rozła- 
mowcy i służalcy międzynarodowego 
kapitału ukrywali swoje polityczne, 
reakcyjne cele za parawanem pretek 
stu, że ŚFZZ nie jest organizacją o 
celach politycznych. 


ŚFZZ — stwierdza Louiss Saillant 
— nie odryzgya się od zagadnień spo- 
łecznych. RSżumieją to nawet ci ro- 
botnicy, których chcianoby izolować 
od ŚFZZ, jak strajkujący kolejarze i 
robotnicy portowi Anglii, strajkujący 
robotnicy portowi Ameryki i Kanady, 
robotnicy francuscy z FO i chrześcijań 
skich związków zawodowych, którzy 
łączą się z CGT w walce o polep- 
szenie swego bytu. Wynika z tego, 
że polityka ŚFZZ jest słuszna i po- 
pieraną nawet przez robotników, bę 


dących poza jej ramami organizacyj. 
nymi. 


TWORZENIE DEPARTAMENTÓW 
BRANŻOWYCH 


Następnie Louis Saillant omawia 
sprawę tworzenia międzynarodowych. 
depertamentów branżowych. Tworze 
niu tych departamentów sprzeciwia- 
li się kierownicy angielskich i ame- 
rykańskich związków zawodowych 
Obecnie po ich wyjściu z ŚFZZ spra 
wa ruszyłą z miejsca Zostały ju 
stworzone departamenty:  metałur 
giczny, włókienniczy i pracowników 
przemysłu skórzanego. Wkrótce po- 
wstaną inne. Będzie to wielkim o- 
siągnięcien w ruchu  związkowym,, 
które nada pracy związków zawodo- 
wych nowego, jeszcze szerszego roz 
machu. Tak więc rachuby wrogów 
ŚFZZ zawiodły. Zamiast osłabnąć — 
krzepnie ona coraz bardziej. 


W OBRONIE PRAW 
ROBOTNICZYCH 


Obecnie — mówi Louis Saillant — 
kiedy nad światem kapitalistycznym 
zbierają się nowe chmury kryzysu 
gozprdarczego, trzebą siły nasze zew 
rzeć jeszcze bardziej do walki, jaką 
proletariat w krajach kapitalistycz- 
mych będzie musiał stoczyć w obro- 
nie resztek swcich praw, gdyż kapi- 
talizm zechce przerzucić skutki kry 
zysu ną barki mas pracujących, re- 
dukując płace, zwiększając armię 
bezrobotnych j potęgując psychozę 
wojenną. II Kongres ŚFZZ, w obli- 
czu groźby kryzysu ekonomicznego i 
wzmcżenia propagandy wojennej, 
przede wszystkim w Stanach Zjedno 
czonych, musi eświadrzyć, że prole- 
tariat, który złożył tyle dowodów bo 
haterstwą w swej wace, gotów jest 
bronić z całą stanowęzością swych 
praw j pokoju, 


Wszystko to — kończy Louis Sail- 
lant — wskazuje na Konieczność za- 
chowania jedności mađ; robotniczych 
oraz ich związków zawodowych. Jed 
ność tą zestanie wzmocniona i roz. 
zzerzona, a ŚFZZ besle jeszrze po 
tężniejsza niż dotychczas. Światowa 
Federacja Związków Zawodowych 
jest jedyną organizacją międzynaro- 
dowego ruchu związkowego, która 
prowadzi i prowadzić będzie masy 
pracujące do walki o /edność i po- 
kój. 
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|. Aresztowanie b. szefa gestapo 
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guza 


fa gestapo w Gdańsku, który u- 
krywał się pod przybranym nag 
wiskiem jako urzędnik bamko, 


wy. 


v-un AC Zagi „Biysxawicy“ zd jęci na tie swsgo ckrętu. Dzielni ma- 
rynarze dali się sfotegrafować ze swy m ulubionym pieskiem — maskotą. 


15 deka mięsa 


Ą nglicy otrzymują 15 dkg. mięsa ty- 
+= godniowo na osobę w tym tylko 8 
dkg. świeżego. Reszta pochodzi z chłod 
ni, w których mieso leży od 5 do 6 lat. 
Ilość ta jest oc "viście całkowicie nie- 
wystarczająca. Kząd brytyjski stara się 
znaleźć jakieś wyjście z tej sytuacji, 
szukając możliwości sprowadzenia mięsa 
w większych ilościach. Argentyna po dlu 
gich pertraktacjach zgodziła się na prze 
dłużenie tzw. Andes-agreement tj. ukła 
du handlowego obowiązującego dotych- 
czas, na podstawie którego Wielka Bry 
tania otrzymywała większe ilości mięsa 
Uklad ten został zerwany przez Argenty 
nę, która była niezadowolona z niedosta 
tecznej — jej zdaniem — ceny, placo 
nej za mięso, ale w końcu doszło do po 
rozumienia z brytyjskim ambasadorem w 
Buenos Aires Balfourem i sprawa podpi 
sania nowego układu zdawała się być 
już tylko kwestią} — ograniczcaego zresz 
tą — czasu. 

I tu nastąpiła nieoczekiwana przeszkó 
da. Najzupelniej niespodziewanie Stany 
Ziednoczone  zapratestowaly | przeciv:ko 
układowi, dowodząc, że w ten sposob 
„blokuje się” handel międzywarodowy 
na 5 lat — tj. na okres, na który opie 
wa układ. Układ anglorargentyński prz 
widuje wymianę między obu krajami w 


wysokości 150 milionów funtów rocznie. ; qarodowej 
Wzamian za mięso, Argentyna będzie | nie po 


Przechwałki Achesona 
świadczą o słabości pozycji USA 


»Prawda« o oświadczeniu Sekretarza Stanu 


MOSKWA, 29.6. (PAP). — „Prawda* komentuje wypowiedzi se- 
kretarza stanu USA o znaczeniu ostatniej sesji Rady Mónistrów 


Spraw Zagranicznych w Paryżu. 


Mwierdzenie Achesona, że znacze- 


nie ostatniej sesji polega nie na jej „pozytywnych wynikach*, ale 


właśnie na „negatywnych“, „Prawda“ nazywa „dziwnym“ 


podkreś- 


lając, że było ono widocznie potrzebne Achesonowi po to, by dać do 
zrozumienia, że kierowany przezeń Departament Stanu „z nowymi 


siłami i z nową stanowczością* będzie 


Wyniki wyborów 
w Kanadzie 


OTTAWA 29.6 PAP — Podczas wy” 
borów parlamentarnych w Kanadzie par- 
tia liberalna uzyskała 194 mandaty, par- 
tia „postępowo - konserwatywna” — 42, 
socjaldemokratyczna — 12, partia „zau- 
fania społecznego” — 11 i niezależni — 
4 mandaty. 


Cripps odrzuca»kompromisowe<propozycje Spaaka 


Narady organizacji marshallowskiej pod znakiem 
konfliktu anglo - amerykańskiego 


PARYŻ, 29.6. (PAP. W środę 
przed południem, »odbyło się posie- 
dzenie grupy doradczej organizacji 
marshellowskiej, w skład której wcho 
dzi 8-miu ministrów finansów Euro- 
py Zachodniej. Na posiedzeniu tym, 
które trwało 45 minut, nie osiągnięto 
porozumienia. Cripps — jak' podaje 
agencja Reutera — powtórzył dekla- 
wację, jaką przedstawił na poprzed- 
mich posiedzeniach organizacji mar- 
shallowskiej. Przedstawiciel Belgii, 
Spaak, wystąpił z „propozycjami 
kompromisowymi*, które nie zostały 
przyjęte przez Crippsa. 

W tym stanie rzeczy wyznaczono 
na godziny popełudniowe plenarne 
posiedzenie Rady organizacji mar- 
shallowskiej dla omówienia proble- 
mu płatności wzajemnych między kra 
jami marshallowskimi. 

W kołach dziennikarskich podaje 
się, że na popołudniowym tajnym po 
siedzeniu Rady organizacji marshal- 
lowskiej przedstawiciel Belgii wy- 
sunął nowy plan kompromisowy w 
sprawie tymczasowego złagodzenia 
sporu na temat płatności między kra 
jami marshaliowskimi. Sprawa ta bę 
dzie omawiana również w czwartek. 

Prasa francuska donosi, że Cripps 
zgodziłby się na dewaluację funta 
pod warunkiem, że równocześnie zo- 


stanie przeprowadzona dewaluacja 
dolara w stosunku do złota. 

„Epoque“ stwierdza, że kryzys oT- 
ganizacji marshałlowskiej wzmacnia 
stanowisko przeciwników planu Mar 
shałla na całym świecie. 

„Monde“ daje pośrednio do znozu- 
mienia, że czynniki francuskie po- 
winny popierać żądanie Crippsa w 
sprawie dewaluacji dolara w stosun- 
ku do złotą, 


BANKRUCTWO PLANU CRIPPSA 


LONDYN, 29.6. (PAP). „Daily Wor 
ker“ stwierdza w artykule wstępnym, 
że jedynym sposobem ocalenia go- 
spodarki brytyjskiej jest zniesienie 
blokady handlowej, stostwaneż wo- 
bec Europy Wschodniej i nawiązanie 
stosunków handlowych ła , szeroką 
skalę ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej. . 

Omawiając sprawę krachu glełdo- 
wego w Londynie, „Daily Worker“ 
podkreśla, że krach ten jest wyrazem 
pogłębiającego się kryzysu nie tylko 
w Anglii, lecz w całej strefie kapita 
listycznej świata, 

Obecny kryzys gospodarczy oznacza 
zupełne bankructwo  cztenolełniego 
planu gospodarczego Crippsa. Plan 
ten oparty jest bowiem na zwiększo- 
nym eksporcie do Stanów Zjednoczo 


nych. Recesja gospodarcza w Stanach 
Zjednoczonych rozbiła plan brytyjski. 
W tej sytuacji szaleństwem jest ogra 
niczenie handlu z Europą Wschod- 
nią, przy równoczesnym dążeniu do 
zwiększenia wymiany handlowej z 
Europą Zachodnią. 


KRACH NA GIEŁDZIE 


Koła finansowe w [Londynie nie 
ukrywają swego zaniepokojenia i 
zdenerwowania wskutek spadku pa- 
plerów wartościowych na giełdzie 
londyńskiej. 

„Daily Mail“ podkreśla, że krach 
na giełdzie londyńskiej świadczy o 
braku zaufania akcjonariuszy do mo 
żliwości rozwiązania trudności go~ 
spodarczych. „Times“ zaznacza, że 
kapitaliści są wprost przerażeni po- 
nurymi perspektywami gospodarczy- 
mi i finansowymi Anglii, „Times“ 
zwraca uwagę na to, że na giełdzie 
londyńskiej spadły raptownie nie tyl 
ko akcje państwowe, lecz również 
akcje wielkich prywatnych towa- 
rzystw przemysłowych. 

Kurs funta szterlinga spadł na gleł 
dzie paryskiej do 750 franków. Ofi- 
cjalny kurs funta wynosi 1097 fran- 
ków. W okresie powojennym nie no- 
towano jeszcze w Paryżu tak niskie 
go kursu funta, 


usiłował kroczyć po starej 


— drodze. 
Fałszywe jest twierdzenie Ache- 
sona — pisze „Prawda“ że pakt pół 


nocno - atlantycki wywarł rzekomo | nie okazał się mało 


dodatni wpływ na prace ministrów 
zagranicznych. Właśnie dlatego, że 
USA, Anglia i Francja zmontowały 
ten pakt i pragną wciągnąć do tego 
paktu Niemcy Zachodnie,  sprzeci. 
wiają się one likwidacji rozbicia 
Niemiec. Tak więc utworzenie blo- 
ku północno - atlantyckiego bez wąt 
pienia wywarło wpływ na wyniki 
paryskiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, lecz nie w 
sensie dodatnim, jak to usiłuje do- 
wieść Acheson, ale właśnie ujem- 
nym. Widocznie jednak to właśnie 
Acheson uważa za „osiągnięcie* ame 
rykańskich kół rządzących, a nie rze 
czywiście osiągnięte porozumienie 
czterech mocarstw. Doniosłości tego 
porozumienia nie wołno jednak po- 
mniejszać. 1 

„Prawda“ wskazuje, że Acheson 
żadnymi faktami nie udowodnił rze 
komego dodatniego wpływu polityki 
„mocnej ręki“ mocarstw zachodnich 
na sesji paryskiej. Jego gołosłowne 
twierdzenie, że rezultaty sesji pary- 
skiej są wynikiem „ofensywnej“ tak 
tyki USA, która rzekomo zmusiła 
ZSRR do przejścia „do obrony“, jest 
sofizmatem. 

Podobnymi przechwałkami — pi- 
sze „Prawda* — Acheson usiłuje da 
remnie zamaskować fiasko „mocne- 
go kursu“ kół rządzących USA w 
polityce zagranicznej, Chełpliwość 
potrzebna była sekretarzom stanu, 
by wpłynąć na przyśpieszenie raty- 
fikacji przez Kongres USA osławio 
nego paktu północno - atlantyckie- 
go. Wskazuje na to również oświad 
czenie Dullesa, który stwierdził, że 
zwłoka w ratyfikacji tego paktu 
może rzekomo uniemożliwić „wyko 
rzystanie sukcesów osiągniętych na 
sesji paryskiej“, 

Te żałosne argumenty — konklu- 
duje „Prawda“ — świadczą jedynie 
o słabości pozycji dyplomatycji ame 
rykańskiej, która usiłuje ukryć bez 
madziejne fiasko swej polityki dyk- 
tatu w stosunku do ZSRR. 


„europejskich, 


kupować wyroby przemysłowe — a więć 


samochody, maszyny itd., surowce — 
węgiel i naftę i inne artykuły — w 
Wielkiej Brytanii. Stany Zjednoczone 


uważają więc, że układ ten uniemożliwia 
im wolną konkurencję na rynku argentyń 
skim na korzyść Wielkiej Brytanii. 

Pod naciskiem Stanów Zjednoczonych 
który wyraził się nie tylko w oficjalnym 
proteście ale i w głosach kongresmanów 
amerykańskich, by obciąć, kredyty mar 
shallowskie, układ nie został jeszcze pod 
pisany. 15 dkg. stanowi dla Anglika pod 
stawę minimum, ale nawet tego mini“ 
mum nie chcieli im Amerykanie zagwa 
rantować, ponieważ mogłoby to naru- 
szyć ich — niewielkie zresztą zyski. 

Nacisk gospodarczy Stanów Zjedno* 
Gwnych na Wielką Brytanię przybiera 
fiajrozmaitsze formy. Niedawno odbyła 
się w Paryżu a później w Brukseli kon 
ierencja 8 państw marshallowskich w 
sprawie uregulowania płatności między 
popadł między krajami ERP oraz 
wolnej wymienialności jski 
Stany Zjednoczone aa Eko 
nie z żądaniem zdewalnowania walu! 
przede wszystkim zą8*fum 
ta szterlingów. P. Porter w Genewie, 2. 
Harriman w Paryżu i w Annecy — 
gdzie odbywała się konferencja Między 
Organizacji Handlowej 
zostawili wątpliwości co do tego, 
ze funt powinien być wart mniej dola 
rów miż obecnie. Amerykanie wychodzą 


założenia, że dewaluacja funta i in- 
nych walut pozwoli im na osiągnięcie 
większych zysków ze sprzedawanych 


przez siebie towarów Europie, dając im 
jednocześnie większą swobodę manewro 
wania inwestycjami w krajach europej- 
skich. Jako argument wysuwa rząd Sta 
nów Zjednoczonych obiecujące twierdze 
nie, że w ten sposób ułatwi się eksport 
towarów angielskich do strefy dolarowej 
i umożliwi krajom eksportującym zaro* 
bienie większej ilości twardej waluty. 
Jak w rzeczywistości wygląda ta obiet 
nica, świadczy przykład. wielkiej kampa 
nii ministra handlu Harolda Wilsona o 
zwiększenie sprzedaży towarów angiel- 
skich na rynkach amerykańskich. Plan 
ten, który przewidywał zwyżkę sprzeda 
ży do sumy 180 miłionów funtów rocz- 
realny już kilka 
tygodniach W marcu r, ubiRSTEĘA 
Anglia spfzedała w Ameryce 3.000 sa” 
mochodów, W marcu” roku bieżącego 
liczba sprzedanych aut wynosiła 300. Je 
den z posłów konserwatywnych zaintere 
sowaaych w eksporcie oświadczył, że pow 
stała tragikomiczna Sytuacja. Sprzedaż 
samochodów w Ameryce nie opłaca na 
wet kosztów ogłoszenia. Prasa beaver 
brookowska, reprezentująca interesy eks 
portowe i przemyslowe bije na ałarm a 
konserwatywni poslowie otwarcie przy- 
znają, Ze „wyspa brytyjska zapada się”, 
„ Oliwy do ognia dolał ostatnio sprze” 
ciw Staaów Zjednoczonych wobec han- 
dlu kanadyjsko-brytyjskiego a więc han 
dlu między dwoma  człcnkami jednego 
'mperium. Anglicy kupowali pszenicę w 
Kanadzie. Tymczasem Stany Zjednoczo 
ae, które posiadają również nadwyżki 
pszenicy chcąc zmusić Anglię do zaku“ 
pów w ich kraju, zaprotestowały prze” 
ciwko płaceniu przez Anglię za pszenicę 
ikanadyjską pieniędzmi otrzymywanymi 
w ramach plana Marshalla — wcbec 
czego Anglia musi zapłacić za 300 tys. 
ton ciężko zarobionymi dolarami na ryn 
ku amerykańskim. 

W tych warunkach słychać w Landy 
nie pogłoskę o możliwości wycofania się 


Wielkiej Brytanii z „Europejskiej Orga 


nizacji Współpracy Gospodarczej” — 
organu planu Marshalla, którego ściśle” 
szym cialem jest „Komitet Ośmiu 
Oczywiście rząd brytyjski mógłby zna- 
leźć wyjście któreby rozwiązało w du= 
żym stopniu trudności gospodarcze An” 
gli. Takim rozwiązaniem było by rozwi 
nięcie handlu z Europą Wschodnią, i za 
przestanie  dyskryminacyjnych  pralev* 
stosowanych przez rząd brytyjski w 


myśl polityki waszyngtońskiej. „La Wi 


bre Belgique“ pisząc o trudność 1 
Anglii zatytułowała artykul — słowami: 
„Anglia wobec nieoczekiwanego Zwro- 
tu”, Czy tytuł ten okaże się słuszny —* 
pokaże najbliższa przyszłość. =" 
Z BRONIARE* -~ 
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Eksperyment z Bao-Dai 


„Cesarz“ Bao - Dai „powrócił“ da 

Indochin jako „szef“ nowego „pań- 
stwa" — Vietnamu. 
i Jeżeli w pierwszym zdaniu użyliś- 
my trzech cudzystowów — nie stało 
się to tylko wskutek zbiegu ckolicz. 
ności. Bao-Dai był istotnie cesarzem 
przed wojną i w czasie wojny, gdy 
po okupacji kraju przez Japończy« 
ków, poszedł na ścisłą wspćipracęe a 
nimi. Ohecnie jednak, po ucieczce do 
Francji przed zemstą ludności, tytuł 
jego stał się laktycznie uzurpowany, 
Powraca on ds kraju na podstawie 
porozumienia z rządem francuskim, 
który nie mogąc sobie poradzić z 
wzrastającą walką narodu vietnim- 
skiego 6 wyzwolenie, postanowił za- 
stosować bardziej elastyczne środki 
ujarzinienia ludności. 

"Indochiny znajdują się faktycznie 
pod władzą przywódcy szerokiego 
froatu ludowego i antylmpezialisty- 


cznego Ho - Chi . Minha 1 jego 
wojsk, Wojska te rekrutują się ze 
wszystkich warstw ludności. która 


pragnie całkowitego usunięcia okupan 
tów francuskich łącznie z Bao-Dat, 
co do roli którego nikt nie ma naj- 
mniejszych wątpliwości. Ho - Chi - 
Minh zmobilizował naród vietnamski 
pod hasłem antyimnerializmu i anty 
kolenializmu do walki z wojskami 
francuskimi. Apel ten znalazł szera 
ki cddźwięk wśród Ilndrości, która ed 
dziesiątków lat znajdowała się ped 
władzą administraterów 1 wojska 
francuskiego. 

W porczumieniu między Bao - Dai 
a rządem francuekim powiedziano, że 
nowe „państwo* otrzyma  konstytu- 
cję cpracowaną przez przedstiwicieli 
ozłego narodu. W swym pierwszym 
przemówieniu, B20 - Dai rozwiał na 
dzieje wśród tych, którzy je jeszcze 
mieli. Oświadczył on mianowicie, że 
zatrzymuje tytuł „ceszrza* tylko w 
celu „utrzymania międzynzrodowej 
pozycji“. Bedzie on równici kierował 
sprawami państwa. Co do konstytu- 
cji, Bao - Dai ogrzriczył się do ohiet 
nicy, że wybory odbodą cię domiero 
„po uspckojeniu stesunków w Viet- 
namic“, 

Paryski korespondent „Timesa“ o- 
cenia bardzo pesymistycznie szansa 
Bao - Daj. „Sformowznie oewowo ra 


aaa W 


du przez cesarzą będzie sprawą nie- 
łatwą — depeszuje korespondent 14 
czerwcą — Prawdopodobnie generał 


Kuan, dotychczasowy szef rządu po- 


zestanie na tym stanowisku“, 
Generał Xuan jest znienawidzonym 
przez cały naród  kolabcracjonistą, 
którego współpraca z Japończykami 
miała charakter zupełnie oficjalny. 
'Ta sama depesza daje wyobrażenie 
o uczuciach narodu vietnamskiego do 
Bao - Dai. „Trudno ccenić z Paryża 
stopień — pisze kerespondent w jaa 


chylnie Bao-Dai. Sprawozdania o przy 
byciu cesarza pozwalają sądzić, że 
powitanie było dalekie od spontani- 


PY” EE ET 1 ANAWA 


- RZECZPOSPOLITA 


Doboszyński szukał kontaktów z działaczami katolickimi 
Montowanie „trustu mózgów“ jako ekspozytury „Międzymorza 


Zeznania 


świadków 


w ósmym dniu procesu 
Zeznający po świadku Mierzyńskim, w ilalszym ciągu ósmego dnia 


rozprawy przeciwko Adamowi DBobeszyńskiemu 


świadkowie — to 


przedstawyiciele różnych Środowisk, zawodów i odłamów politycznych. 


W tej grupie działaczy, z którymi 


` A Ę $ zie do kr akto- 
kim cpinia Vietnamu powitała przy- | Po Przy eža e do kraju skontakto 


się Doboszyński, znałeźli się m. 
in.: członek Konsulty Sodalicji Ma. 
riańskiej i czołowy publicysta „Bun 
tu Młodych" — Studentowie, wy- 


cznych owacjl. Drogi prowadzące na|pitny działacz obozu „narodowego“, 


loinisku były gęsto obstawtone po- 
lieja“. 

Korespondent podkreśla dalej zna- 
czenie. ruchu partyzanckiego, Pismo 
nazywa oczywiście walczących Viet- 
namczyków „bandytami“, musi jed- 
nak przyznać: „Ani sytuacją politycz 
ma ani wojskowa nie zmieniły się od 
chwili podpisania układu między Bao 
- Dai a rządem francuskim w marcu. 
Bandytyzm w Vietnamie nie zmniej 
szył się. Operacje francuskie przeciw 
ko „bandybm* mają tylko ograńicze 
my charakter, ponieważ „bandyci“ po 
ławiają się jak z pod ziemi“. 

Bip - Dai pragnie w jakiś sposób 
rozliatiować nienawiść narodu do obec 
nego reżimu, W swym „rządzie” za- 
talerza sostawić kilka miejsc dla 
przedstawicieli Ho - Chi - Minha. 
Wie jest ta oczywiście nic innego jak 
tylko mancr, i wątpić należy, czy 
tego rodzaju propozycja spotka się z 
pozytywną odpowiedzią ze streny przy 
wódcy ludowego. 

Niedawno odwiedził Indochiny szef 
francuskicgo sztabu generalnego gen. 
Revers. „W kełach oficjalnych — de 
pcszuje w związku z tym korespon- 
dong „Timesa“ — uważa się, że klu- 
czem do przywrócenia porządku jest 
bardziej energiczna akcia policyjna”, 

Bao - Dai pokłada wielkie nadżieje 
w tej akcji. Ale — jak kończy kores- 
pendent — kela debrze poinformowa 
ne w Paryżu nie oceniają optymisty 


ornie tego „eksperymentu z Bao - znaniach utrzymuje on, że 


Dai", 


jazz" 


257 odznaczonych w jednym kołchozie 


Chiopi polscy z! 


MOSKWA. 29.6. (PAP. -- $serdsez 
nym jest każde spotkanie nmeorsvch 
chłopów z radzieckimi rovo m 
kołchoźnikami i inteligencja. 
nio delegaci chłopów polkien 


574! 


zwie 


dzili ‘wielką kopalnię wo” | "m 
ksownię im. Stalina w miescie 
dijewka 


K= 


Boniegkim 


w Zagłębiu 


którzy prosili o przekążae e 


„W kołchozie im. Lenina pot We-;i 


mieńcem Podolskim, który zwiedz - 
ła delegacja polska, co naw 
chożnik posiada  odznscyzema 
stwowe za pilną stachanowska j 
cę. W kołchozie tym jesi Iii 
rów pracy socjalistyczne), 94 k: 
lerów orderu Lenina, 67 kawslerów 


orderu Czerwonego Sztandaru Pra= 
Cy 1 155 odznaczonych modelami =; 
razem 2537 odznaczonych (sa 1 206 


osób zatrudnionych w koenowie ua 
Lenina. 

Nasi delegaci z podziw, 
Jl w tym koichozie świetnie orga 


FRIAR 


viędzają Ukrainę 


henki elektryczne. Było to 
swiadectwo masowej, po 
c coraz bardziej elektryfi- 
"s! radzieckiej. 


| cząsto Ku 
wymowne 


| 
(i 
j] 
1] 


zwiedzili 


Uezźsinicy wycieczki 
|wieik; instytut naukowo - rolniczy 
|jesd Ckarkswem, gdzie kiłkudziesię 


(u uczemych prowadzi szeroko zAa- 


hoine motom bydła i trzody chlew- 


NuoSiechay -podziw delegacji 
U ła rowa - rekordzistwa ra- 
= leuiedińskiej, która daje 13.500 
miaka rocznie. 
rupa naszych delegatów 
s „sstytut gospodarstwa Tol 
"ge ped Woroszyłowgradem. Kształ 
ti tem ponad 600 młodych koł- 


RQ 


A | CHGŹAIEŃW. 


Delegacia chłopów zwiedziła też 
kolej dziecięcą w Charkowie. 

Onłopi nasi szczegółowo zaznajo- 
Hi się ge wszystkimi obiektami tej 
, gdzie wszystkie czynności, po 
y od palacza, obslugi drogo- 
"jj wassztatowej, poprzez konduk 
orów i- raeezynistów do naczelnika 
kolek wiyczaie pełnią dzieci i mło- 


P lag 


e 


współoskarżony w procesie Okulic- 
kiego, ostatnio właściciel zakładu 
przemysłowego w Warszawie Koby- 
lański, -działacz śląskiego ONR Targ, 
dyrektor Państwowych: Nierucho- 
mości Ziemskich, a następnie CMB 
Lachert, student Akademii Handlo- 
wej w Poznaniu — Szymański oraz 
nauczyciel wiejski — Gałka. Świad 
czyło to dobitnie o rozległych kon. 
taktach, które dla swej nielegalnej 
działalności w kraju, nawiązać usi- 
łował oskarżony Doboszyński. Mimo 
iż w wykrętnych zeznaniach składa 
nych przed Sądem, świadkowie usi- 
lowali zbagatelizować swe stosunki 
i kontakty z Doboszyńskim, z zeznań 
tych wynikało wyrażnie, że oskarżo 
ny przybył do kraju jako emisa- 
riusz i inspirator faszystowskiego 
„Międzymorza”, którego ekspozytu- 
ry organizować miał na terenie kra 
ju pod nazwą „ośrodków koncepcyj 
nych“, „trustu mózgów” itp., w czym 
mieli być pomocni „działacze“, z któ 
rymi się kontaktował. 


„PRZYSŁUGA" DLA PAJDAKA 


Typowym przedstawicielem tej 
grupy jest świadek Szymański. Był 
on studentem Akademii Handlowej, 
kiedy w roku 1946 w grudniu spot- 
kał się po raz pierwszy z Doboszyń 
skim w Cieszynie, Pojechał on tam 
na specjalne zlecenie Pajdaka, by 
przewieźć oskarżonego z Cieszyna 
do Gliwic. W swych wykrętnych ze 


„nie wie 

(zh) |dział kogo przewwzić, „nie wiedział 

po co przewozi. a posłępek" swój 

tłumaczy  jedymie <Shecią oddania 
„przysługi* Pajdakowi. 

Z oskarzenym widywa: sią jesze 
cze kllkakromie na ierenie Pozna- 
nia, skąńę tym razem „na prośbę” 
Doboszyńskiego jcżązit de Drezden- 


ka, by przeywieźć stamtąd Lessera, 


z którym oskarżony oent:'ał się wi- 
dzieć. 5 
Prok: „Świadka me dziwiło, że 


s.ę taką opie 
e przewożą go 
rowadzają mu 


Doboszyńsuiefo olac 
ką, że sperielni it 
z miasta do n ast4, 


z różnych raieiscowości ludzi,.a któ 
rymi się oiace zobaczyć, — 

Świadołe amini Hunian że nie 
zastańawiuł sę nad iym 

Nastepny świadek Władysław Gal 


ka, z zawodu nauczyciei, zeznaje, iż 
z Dobkoszyńskim  skomioktował się 
przez Pajdaka. Na pytunie przewod 
niczącego o Wou keriakliw z eskar 


żonym, odpowiada ©y*reluie, że 
„„.interesoweł się sytuńcią na emi 
gracji”. 2 ŚBKatzZanym idywał się 
kilkakrotnie W czagić tych spotkań 
Doboszyńszi "wyjzżniał «ru, 0% nale- 


zy się spodziewać w króieim czasie 
wybuch now! wojny I by bfć przy 
gotowanyjm do niej. zorgenwować na 
leży + jak się wyrazit Doboszyński 
„trust mózgów, xlóry opracuje 
brodrah działania dla przysz- 


[atm dwukrotnie w Poznaniu, dokąd 
specjalnie w tym celu jeździł. W cza 


sie jednej ze svych wizyt u Oskar- 
żonego w Pozznmiu, Doboszyński — 
mówi dalej świadek =- stwierdził, że 
po rozmowie z przedstawicielami hie 
rarchii kościelnej, dopzedł do wnio- 
sku, iż Piaseckiego należy zligewido- 
wać. 


Przew. „Czy Doboszyński mówił, 
że jest to jego pomysł, czy też po- 
chodził on od przedstawiciela Koś- 
cioła, z którym rozmawiał?“ 

Świadek (po dłuższym  wahaniu). 
„Zadaje mi się, iż wówczas padło na- 
zwisko ks. Piwosvarczyka. Nie jes- 
tem tego pewny, ale nie mogę temu 
zaprzedzyć". 

Prok.: „Jak świadek rozumial 
stwierdzenie Doboszyńskiego, że trze 
ba Piaseckiego zlikwidować?*. 

Świadek: „Znaczyło to, że trzeba 
go zabić”. 

W czasie jednego ze spotkań, Do- 
boszyńcki nolecił śgludkowj skom- 
taktowanie go z redaktorami „Ty- 
godnika Powpzechnego* -— Jasieni- 
cą, Kisielewskiim i Turowiczem”. 

Obrońca stara się w swych pyta- 
niach zasugerować, iż propozycji Do 
boszyńskiego ani Pajdak, ani świa: 
dek nie brall poważnie, świadek od 
powiada jednak, że „propozycję trak 
tował realnie", 

W tym momencie przewodniczący 
odczytuje fragment zeznań,  złożo- 
nych przez świadka w śledztwie. 
które brzmią: 

W marcu 1947 r. w Poznaniu mia- 
łem spotkanie z Adamem Doboszyń 
skim, w którym brał również udział 
Pajdak, W czasie tego spotkania Do 
bószyński oświadczył nam, że na 
podstawie jego rozmów z działachem 
katolickim — jak później się dowie 
działem, chodziło tu o księdza Piwa 
warczyka — należało by zlikwido- 
wać Piaseckiego, który utrudnia pra 
ce antypaństwową w obozie kata- 
lickim*. 

Przew.: „Czy świadek potwierdża 
swe zeznania?*. 

Świadek: „Zeznania te podtrzy- 
muję*, i 

Z kolei zeznaje Świadek Alojzy 
Targ, nauczyciel, przedwojenny dzia 
lacz ruchu narodowo - radykalnego 
na Śląsku. Z Doboszyńskim poznał 
się we Wrocławiu w początkach 
kwietnia 1947 r..za pośrednictwem 
Władysława Jawotskiego, W czasie 
przeprowadzonych z nim rozmów, 
Doboszyński poruszał sprawę zmon 
towania na terenie kraju tzw. „o- 
środków koncebcyjnych* ruchu naro 
dowo-radykalnego. Na pytanie prze- 
wodńiczącego, czy wówczas była mó 
wa o grupach terrorystycznych w 


“|tym ośrodku koncepcyjnym — świa 


dek po długim wahaniu stwierdza, 
że może byłą o tym mowa, lecz nie 
w jego obechości. 


„KWATERA W WARSZAWIE 


Następny świadek Zygmunt La- 
chert, b. dyrektor Państwowych Nie 
ruchomości Żiemskich, a następnie 
wyższy unżedniz Centrali Materia- 


mizowany szpital, wyposażony w naj | dzież do 16-tu lat. Dziecięce koleje, 
bardziej nowoczesne sale operacyj- | których jest w Zwiążku Radzieckim 
ne, ginekologiczne, gabinet deaty- | 18, mają wielkie znaczenie wycho- 
styczny i rentgenologiczny. Poza tym| wawcze i praktyczne i stanowią za- 
kołchoz posiada piękhy Dom Kultu | razem przyjemną rozrywkę dla dzie 
TY, w którym mieści się kino. świet | ci. 

lica, biblioteka z 30 tys. tomów, ga- 


nowy 
iej, powstałej pó tej oczeniwanej łów Budowlanych, stara się zbaga- 
wojnie — Polski. telizować swe kontakty z Doboszyń 
3 ? skim. Stwierdża on, że ża pośred- 

SPRAWA „LIKWIDACJI“ nictweri Jaworskiego w końcu mar 
„PIASECKIEGO ca 1947 r. dowiedział się o przyjeź- 


nego o „kwaterę* w prywatnym 
mieszkaniu w Warszawie, W toku 
przeprowadzonej z  Doboszyńskim 
rozmowy, dowiedział się, iż Dobo- 
szyński od szeregu lat jest działa- 
czem „Międzymorza”. Świadek nie 
moża sobie przypomnieć, co na te- 
mat „Międzymorza* mówił Dobo- 
szyński Świadek podaje dalej, źe 
Oskarżony prosił go o skomtakiowa- 
nie ze Btudetztowiczem 1 Dobtucnyń 
skim. Prośby tej świadek nie spełnił. 

Prok.: „Dlaczego świadek uważał 
stosunki z Doboszyńskim za niebez= 
pieczne?". 

Świadek: „Ponieważ wiedziałem, 
Że działa nielegalnie i że wcześniej | 
czy późmiej zostanie aresztowany". 


KONTAKT 
Z DZIAŁACZAMI KATOLICKIMI 


Następnie zeznaje świadek inż. Ka 
zimierz Kobylański. Jest on właści- 
cielem zakładu przemysłowego w 
Warszawie. W czasie okupacji był w 
kierownictwie Stronnictwa Narodo. 
wego. 

Z oskarżonym spotkał się on w 
styczniu 1947 r. 

Przewodniczący: „Czy Doboszyń- 
ski mówił poco skierowano go do 
świadka?". 

Świadek: „Powiedział, że słyszał 
o mnie jeszcze w czasie pobytu za- 
granicą. Byłem wówczas uczestni. 
kiem dwóch akcji: legalizacji Stron 
nictwa Narodowego, a uprzednio by 
łem wśpółoskarżonym w procesie 
moskiewskim. W wizycie Doboszyń 
skiego nie dopatrywałem się nicze- 
go szczególnego”. Na pytanie, czy 
Doboszyński mówił mu o celu przy 
jazdu swego do kraju, świadek usi- 
łuje przekonać Sąd, że odpowiedź 
jaką mu na to pytanie dał oskarżo- 
ny — iż jedynym celem jego wizy- 
ty jest zorientowanie się w sytuacji 
w kraju i zamiar legalizacji — Świa 
dek uznał za wystarczającą 1 wię- 
cej się tą sprawą nie interesował, 

Świadek opowiada następnie, iż 
Doboszyński prosił go o skontakto. 
wanie ż działaczami katolickimi, Ko 
byłański zapoznał go z adw. Retke. 
Doboszyński wystąpił wtedy zm pro- 
jektem wydawańia stałego biulety- 
nu dla informacji o „aktualnej sytu 
acji politycznej", 

W rozmowie ze świadkiem Dobo- 
szyński omawiał kwestię „Między- 
morza“, Mówił on, że jest to pro- 
blem, którym żywo interesuje się 
polska emigracja reakcyjna. Dobo- 
szyński wspomniał także o różnych 
wersjach koncepcji „Międżymorza”, 
powstałych na Zachodzie. 


ZEZNANIA STUDENTOWICZA 


Ostatni zeznaje świadek Kazimierz 
Studentowicz publicysta gospodar- 
czy, który swe artykuły zamiesz- 
czał przed wojną na łamach czaso- 
pisma „Bunt Młodych", a później 
„Polityka“. Od czasów gimnazjal- 
nych do chwili obecnej jest człon- 
kiem Sodalicji Mariańskiej. W roku 
1947 skłąda ponowne ślubowania w 
Sodalicji 1 zostaje stałym członkiem 
Konsulty. W czasie okupacji wstępu 
je do Stronnictwa Pracy. Znajomość 
swoją z Doboszyńskim zawarł w po 
łowie 1939 r. w majątku b. ministra 
Jerzego Zdziechowskiego w Gołębio 
wie. Powodem społkania świadka 2 
Doboszyńskim był fekt, Iż Studen- 
tawicz w jednym z czasopism przed 
wojennych zamieścił, napisaną przez 
siebie, bardzo pozytywną — jak się 
wyraził — recenzję o wydanej wów 
czas książce Doboszyńskiego pt.: „Go 
spońarka Narodowa”, kzlążoe, która 
propagowałą ideologię hitlerowską i 


Świadek, prócz spotkań z oskarżo | dzie Doboszyńskiego i na prośbę Ja 
nym we Wrocławiu, widział się z! worskiego wystarał się dla oskatżo-i 


GRE e E AO CC CO 


binet agrobiologiczny i własny wę-| —_ 
zeł radiowy, Jest też oczywiście w 
kołchozie szkoła średnia, ż której 


D eżim turecki przypomina uderza- 
l jąco reżim ateński oraz rozkłada 


murów wyszło już 90 nauczycieli, 23|jiqcy się Kuomintang. Ludzie, którzy 


wyższych oficerów Armii 
kiej, 15 agroworńów, 9 lekarzy, 
inżynierów i 27 techników specjali- 
stów. 

Kołchoz im. Lenina posiada wlas- 
ną elektrownię na 45 bkilowatów i 
rozpoczął budowę wielkiej elektro 
ni wodnej na rżece Zbrucz o moc 
350 kilowatów, która bedzie cbsługi 
wać zarazem szereg sąsiednich kol- 
chozów. Budowa elektrowni 
czona będzie w 1950 roku. 

Zwiedzając domy kołcnoźników, 
chłopi nasi widziełi wszędzie świat- 
ło elektryczne i odbiorniki radiowe, 


Rozbijacze ruchu zawedowego 
obradowali w Genewie 


MOSKWA. 29.6. (PAT) Nowojorski 
korespondent Bsznejl TASS cytuje 
doniesienia prasy amórykanni o 
zekończeniu dwudniewej konferencji 
prawiecwych przywódców ruchu ze- 
wodowego w Gziiewie. Na kcnferen= 
cji tej omawiana była sprawa utwo= 
rzenia antydemokrstycznej międzyna 


rodowej organizacji zwiĄzków zawo- 


dowych. 

Konferencja w Genewie była jed- 
nym z etapów działalności rozbija- 
czy ruchu zawodowego. Konferencja 
zwołana została przez brytyjski Kon 
gres Trade Unionów (TUG), jednakże 
„— według „New York Times" — ini 
cjatywa założenia rozbijackiej federa 
© „międzynarodcwej'* należała do 
AFL i CIO. 

Frawicowi przywódcy związkowi 
powełali de życia tymczasowy komi 
et brzygotewawczy, który zwierza się 
w Londynie 25 lipca dla oprztcwania 
statutu i przygotowania „iniędzynsro 
dowego“ zjazdu związków zawodo- 
wych, na którym ma pówstać for- 
malnie tzw. „międzynarodowa“ orga 
mizacja związków zawodowych. 

Z doniesień prasy wynika, Że na 
ferencji genewskiej nie było by 
imniej zgodności poglądów. 


mwi owej rezydencii w 
y | opancerzenym 


żakoń- | 


Radziec-| dostali się do władzy ha podstawie 
154 „wolnych* 


policyjnych wyborów w 
lipcu 1946 r. są skorumpowani, nisu- 
dolni i niepcepulzrni. Prezydent Ind= 
hu, kióry po wyborach utważał za sto 
sowne odechać z pariamentu do 
eskortowanym 1 
amocchodzie, rządżi 
krajem poprzez Milli Emniyet (odpo- 
wiednik przedwojennej rumuńskiej 
„Sigurancy*), bezlitosną policję, żan- 
armerię i te kcła wojskowe na któ- 
rych może pclegać Od skromnego ofi 
cena ottomańskiego, doszedł on do wy 
sokiej pozycji wzmocnionej poważ- 
nym csobistym majątkiem, większość 
którego — idąc ża przykładem T. V. 
Soónga (dygnitarza i b. premiera chiń 
skiego) — ulokował w bankach Sta- 
nów Ziednoczonych. Jako przywódca 
Fdominującej fepublikańskiej Fartii 
| Ludowej, której pożądaną cficjalną 
į cpozycje stanowi — dla oczu prezy- 
denia Trumana i innych pepieczni- 
ków instytuci zntchodnich — tzw. 
Fartia Demzkratyczna. Inōnu prokla 
mował się „Wodzem Narcdu'. Żadeń 
sulan nie przewyższył go w sztuce 
rządzenia przy pomocy terroru i in- 
trygi. 


WALKA Z OPOZYCJĄ 


Na rożkaz Inónu, od 1946 roku ża 
częto „ożywiać" nową „demokrację 
turecką" „spontanicznymi demonstra 
cjami patriotycznych studentów", w 
czasie których palono książki, demolo 
wano redakcje pism liberalnych a 
i rektora uniwersytetu w Ankarze — 
człowieka bezpartyjnego — o mało 
(mie zlncnoweno. Głównym suxcesem 
Inónu byla jódnak „czystka”* w grud 
miu 1948 r., kiedy to zlikwidowano 5 
dzienników opozycyjnych, 2 socjali 
styczne oraz ktlkanaście mniejszych 
związków zawodowych. Rozpoczęto 
masowe aresztowania przywódców 
związkowych, ż których wielu znaje 
duje się wciąż w więzieniu. W swej 
polityce likwidacji wsżelkiej opozy= 
cji, Indnu cieszył się całkowitym po- 
parciem gabinetu składającego Sią 


„New Statesman 


and Nation” 


BILANS TURECKI 


> | 


| Artykut byiego korespondenta „New York Times“ w Turcji | 


głównie z „enatolianistów" — człon- 
ków rodzin feudainych, wychowa- 
nych w hitlerowskich Niemczech — 
nienawidzących Związku Radzieckie- 
go, komunizmu i ruchu związkowe- 
go. R. S. Sirer, minister pracy, który 
kontroluje jak najsurowiej óficjalnie 
usankcjonowane „związki zawodowe“ 
znany jest z tego, że uważa związki 
zawodowe i komunizm za synonimy. 
Jedynie Sadaka, ministra spraw gza- 
granicznych, który we Francji czy 
Anglii mógłby się stać prawicowym 
socjal - demokratą móżnaby uwolnić 
do pewnego stopnia od zarzutu skraj. 
nego reakcjonisty. 

Pod tymi rządomi, usankcjonowa- 
nymi przez prezydenta Trumana, któ 
ry uważa, że pomoc Stanów Zjedno- 
czonych umożliwia „wzmocnienie in- 
stytucji demokratycznych”, Turcja 
zmierza do kryzysu gospodarczego, 
dla którego Barlas, minister gospodar 
ki, nie widżi żadnego rozwiązania, 
W tegorocznym budżecie, wynoszą- 
cym 125 milionów funtów szłerliń= 
gów, ponad 50 milionów przeznacza 
się ma pensje urzędników państwo- 
wych, około 30 milionów — na wy- 
datki wojskowe, a ponad 12 milionów 
przeznaczońo na Spłacenie długu na- 
rodowego, który wynosi obecnie osc= 
ło 180 milicnów funtów — mise 
sumę, jak na zbiedniały ków. Pure 
czas gdy roczny budżet bezpierza”. 
stwa wewnętrznego — miniseri w 
spraw wewnetrznych, policji 129% — 
tnerii wynośl 9 milionów funtó+ 7 
kò 4 miliony przeznacza się na * 
wój rolnictwa a 5 na służbę zdrowia 
i opiekę społeczną. A tymczasem licz 
ba zmarłych na gruźlicę wynosi 100 
tys. rocznie. a liczbą zgonów dzieci— 
400 tys. — gównie z powodu elych 
warunków mieszkaniowych i miedo- 


żywienia. AA: 13. 


Od 1938 ra koszty utrzymania wzro 
sły o 600 proc. i wzncszą się w tempie 
20 proc. miesięcznie, Bilans handlu za 
granicznego Turcji wykazuje poważny 
deficyt, wskutek czego rezerwy złota 
i obcych walut maleją gwałtownie. 
Nadzieje, że można będzie ulżyć bud- 
żetowi i wzmóc produkcję po demobi 
Hżacji — nie ziściły się, Przepowied 
nie generała Mac Bride'a, szefa ame- 
rykańskiej misji wojskowej w Turcji, 
który oświadczył, że w razie dostar- 
czenia nowoczesnego ekwipunku, moż 
na będzie zredukować armie turecką, 
zostały abalone przez takty. Ponadto, 
nawet gdyby część armii tureckiej 
została zdemobiiizowana, zwolnieni 
żołnierze nie mogliby znaleźć produk- 
tywnego zatrudnienia, 


Utrzymuje się fnsadę „pówodzenia". 
Podczas gdy rólnik anatolijski ż tru 
dem odpędża wilki sprzed swojej Mę 
dznej lepianki, rząd w Ankarze Wy- 
daje cenne dolary na kupno luksuso 
wych śamóchodów dla urzędników. 
W Ankarze buduje się hyberńowocze 
sny budyne: "r siedzibę parlamentu, 
którego csau sumie w czasie ostatniej 
debatt ned „oszesędnościami* uchwa 
M gedig diel poselskich. 


1 13 Tiada panuje nie* 
da tim dowolenie. Tam 

nie może sly- 
mok nA otwarcie o absurdal- 
= adfruceńia przez Turcję polity 
"'.ralńości Doktryna Trumana 
* Pomoc amerykańska zesłała na kraj 
tylko nędzę. W nadziei, która zresztą 
okazała się złudhą, że włączenie Tur 
cji do paktu atlantyckiego można bę 
dzie przedstawić jako atut w polity- 
ce tżądowej, rząd wysłał ostatnio mi 
nistra spraw zagranicznych do Wa 
sżzyngtońu. Misja jego ckszała się bez 
owoma: może dlatego, że Departe= 


Jodńawżą 
e: Fx 


MUP Sonys; 


ie 


w której autor uzasadniał podsta- 
wową zbieżność między ideologią hi 


ment Stanu wolał poczekać do wyni- 
ków konferencji paryskiej, a może i 
dlatego, że Wielka Brytania, której 
minister spraw zagranicznych podob- 
no nie chce dzielić z p. Achesonem 
czołowej roli w basenie Morza Śród 
ziemnego, „wWłożyłą laskę w szpry- 
chy". W każdym razie, ogólne nieza- 
dowolenie nie zmniejszyłoby się wsku 
tek wiadomości o dulszych zobowiąza 
niach Turcji wobec Zachodu. 


PLANY STRATEGICZNE 
I KONCESJE NAFTOWE 


Prości ludzie w Turcji pragną obec 
nie tylko tego, by położono kres gwał 
çeniu podstawowych swobód obywa- 
telskich, by zaprzestano terorru poli 
cyjnego i brutalnego traktowania pro 
testujących chłopów na odległych 
równinach Anatolij. Tymczasem zaś 
widzą oni nie „wzmocnienie instytu 
cji demokratycznych" eni „stakiliza- 
cję gospodarczą“ lecz sprzedaż bo- 
gactw narodewych Kkapitałowi finan 
swemu Ameryki przez zbankrutowa- 
ny moralnie i politycznie rząd, Osło- 
szenie ukłsdu dwustronnego w spra- 
wie planu Marshalla zostało zakaza- 
me przez gabinet, który  cświadczył 
wielokrotnie, że „Turcja nie udzieli 
ćadnych koncesji naftowych obcym”. 
Ostatnie wiercenie dokonane przez 
Drillesco Company wykazały, że pola 
maftowe w południowo = wśchodniej 
fruroji są bardzo bogate. 


Mr. W. Faust, wysoka  osobistość 
Socohy Vacuum Oil Corporation był. 
w Turcji w kwietniu, prowadząc z 
rządem pertrektacje, o których cha- 
takterże natód turecki nie ma naj- 
mniejszego pojęcia. Istnieją przypusz 
czenia, że rząd obiera całą Swą na- 
dzieje na zyskach ż pól naftowych. Z 
ństatnich histetii w Irenie i Irsku, 
naród turecki mcże soble wyobrazić | 
Hokiego rodżaju „stabilizacji“ zażąda | 
łoby Socony, gdyby otrzymało konte 
sje w Turcji. Ale ostatecznie popu- 
darność nie jest gównym celem Ame 
Tyki. Plany strategiczne i koncesje 
naftowe znaczą więcej niż tak drob- 
na i nieważna rzecz jak przyjażń. 


ALAN HUMBARACI 


emc 


tlerowaką a ideologią polskiego obo- 
zu narodcwego. Świadek przyznaje 
szazerze, iż uważał on pracę tę za 
„bardzo poważną pozycję“ i „duży 
krok naprzód w rozwoju myśli obo 
zu matódotwego w klerunku „rady. 
kalizmiu społecznego". 

W toku dalszych zeznań świadek 
podaje, iż w jednej z rozmów prze- 
prowadzonej z Doboszyńskim, oskar 
żony zaproponował mu nielegalny 
wyjazd zagranicę. Powiedział oa. 
wówczas, że może mu to ułatwić. 

Na pytanie, jaki cel miałby ewen 
tualay wyjazd świadka zagranicę, 
odpowiada on, iż zamierzał wziąć 
udział w międzynarodowym zjeździe 
Sodalicji w Rzymie, lecz z projektu 
zmuszony był zrezygnować. 

Na tym rozprawę przerwano dą 
dnia 30 b. m. 


— 
+ 


Kryzys na kolejach 
brytyjskich 


LONDYN, 29.6. (PAP). Kryzys ną 
kolejach brytyjskich osiągnął punkt 
szczytowy. Kolejarze postanowili noz- 
począć akcję „zwolnionej pracy“ od 
niedzieli 4 lipca i prowadzić ją aż 
do ostatecznego zwycięstwa. Akcja 
„zwolnionej pracy“ przeprowadzona 
będzie na terenie całej Wielkiej Bry 
tanii., W praktyce oznacza to sparali 
żowanie ruchu kolejowego. Pełną od 
powiedzialność za tę sytuację ponosi 
zarząd znacjonalizowanych kolei bry 
tyjskich, który stale odrzuca żądania 
podwyżkowe. 

W związku z zaostrzeniem się sy= 
tuacji na froncie robotniczym, pres 
mier Attlee zwołał specjalną konfe- 
rencję ministrów. 


Porażka rządu 
w Izbie Lordów 


LONDYN, 29.6. (PAP). Na wtorko 
wym wieczornym posiedzeniu rząd 
poniósł porażkę w Izbie Lordów pod- 
czas dalszej dyskusji szczegółowej 
nad projektem nacjonalizacji przemy 
słu stalowego. Większością 85 prze- 
ciwko 23 głosom lordowie uchwalili 
poprawkę zakazującą czynienia róż 
nie między firmami ze względu na in- 
teres publiczny. 


Zjazd 
Demokratycznego Związku Narodu 


w Finlandii 


HELSINKI, 29.6. (PAP). W Domu 
Robotniczym w Helsinkach otwarty zo 
stał uroczyście II Zjazd  Demokra* 
tycznego Związku Narodu w Fin 
landii. Na zjazd przybyło 304-ch de= 
legatów, reprezentujących 140 tys. 
członków Związku. Obecni byli rów= 
mież przedstawiciele różnych demo= 
kratyczmych organizacji fińskich 
oraz goście zagraniczni, reprezentują 
cy kraje demokracji ludowej — Cze 
chosłowację, Węgry i Polskę. Obecny 
też był ną otwarciu zjazdu poseł 
ZSRR w Finlandii — Sawonienkow. 
ze swymi pracownikami. 

Przemówienie powitalne wygłosiła 
Herta Kuusinen. Stwierdziła ona, że 
jednym z głównych zadań Demokra- 
tycznego Związku Narodów Finlandii 
jest zacieśnienie przyjaznych stosun- 
ków ze Związkiem Radzieckim. W 
imieniu komunistycznej partii Fin= 
dandii Aime Aaltonen podkreślił ko- 
mieczność zespolenia wysiłków postę 
powych sił Finłandii. Oświadczył on, 
że natchnieniem w walce tych sił bę 
dzie szlachetny przykład narodów 
ZSRR, budujących zwycięsko kemu- 
nizm i narodów krajów demokracji 
ludowej, które kroczą pewnie do 80* 
cjalizmu. 


Przeciw likwidacji 
przemysłu lotniczego 
we Francji 


PARYŻ, 29.6. (PAP). Wskutek ener 
głcęznej akcji protestacyjhej pracow- 
ników państwcwych zakładów lot= 
niczych, rząd zmuszony był odroczyć 
przewidziane na wtorek zamknięcie 
czterech fabryk lotniczych w Billan 
court, Levallois, Fourchambault i Co 
lombes. 

Robotnicy zakładów lotniczych w 
Colombes, zrzeszeni w CGT, FO 1 
chtześcijańskich związkach zawodo- 
wych, zwrócili się do cgółu ludności 
miasta Colómbes z wezwaniem o po 
parcie w walce przeciwko planom 
rządu. Rada miejska uchwaliła jedno- 
myślnie protest w myśl apelu robot= 
ników. 

Do ekcji solidarncściowej z zagro 
żonymi bezrobociem pracownikami 
zakiadów lotniczych przyłączyli się 
robotnicy szeregu fabryk paryskich. 


MAC 


— Rząd australijski postanowił zastoso- 
wać drastyczne środki w celu zlikwido 
wania ogólno - krajowego strajku górni- 
ków przemysłu węglowego. Jednym Z 
tych Środków jest ustawa o zamrożeniu 
funduszów związku zawodowego górni- 
ków, ażeby żwiązek nie mógł użytkować 
ich na przedłużenie strajku. 


sh 
— Brytyjski zawiążek transportowców 
zapowiada wycofanie poparcia, jakiego 


dotychczas udzielał polityce gospodarczej 
rządu. 
p 


— Wize amerykańskie zakazały lewi- 
cowamu działaczowi azkowemu Harry 
Pridgesowi wyjazdu na kcnicrencję mor- 
ską SFZZ w Maisylii. Zakaz motywowa- 
ny jest trwaniem postępowania deporta* 
cyjnego przeciwko Bridgesowi. 


— W Rzymie obradował we wtorek kon- 
gres neofaszystów włoskich, działających 
pod firma „włoskiego ruchu społecznego", 
Władze nie stawiaży żadnych przeszkód 
tej imprezie, jakkolwiek oficjalnie dzia- 
łalność neofaszystów określona była przew 
samego premiera de Gasperi jako „zagro 
żenie wolności", 


RZECZPOSFOLITA 


IV Walny Zjazd Okręgu Stołecznego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko -Radzieckiej 


W środę 29 bm. w sali Teatru 
“Y Nowego w Warszawie obrado- 
wał IV walny zjazd delegatów kół 
Towarzystwa Przyjazni Polsko . Ra- 
dzieckiej okręgu stołecznego. 

W prezydium zjazdu m. in. zasie- 
dli: prezes Zarz. Głównego 4PPR 
min Świątkowski, wicepreza. War- 


i przedstawiciel WP — ppłk. Sera- 
| fin. 

Obradom przewedniczył sędzia SN 
ppik. Hochield. 

Po przemówieniach sprawozdenie z 
rocznej dziżłalności oddziału stołecz- 
nego Tew. Przyjaźnj Polsko Ra- 
dzieckiej złożył w imicniu ustępują.| 


Szawy — Strzelecki, prok. Walczak cego zarządu — prezes Dworakcw-| 
"| ki. 
W 80 rocznicę urodzin Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra, 


dzieckiej w Warszawie osiągnęło w! 
ciągu roku sprawozdawczego nieby-| 
waly rczkwit. Liczką członków w cią 
gu roku wzrosła z 26300 według sta 
hu z 19.VL r. ub. do ponad 100 tys. 

W okresie sprawozdawczym przy. 
stąpiono, w związku ze wzrostem 
liczby czonków Towarzystwa, do or- 
ganizacji dzielnie stołecznych TPPR, 
Pomimo dużych trudności Pislowęch| 
oddział stołeczny zorganizował 3 
dzielnice: Śródmieście, Praga i Wo- 
ła. Pozostałe 3 dzielnice stołeczne są 
w stadium organizacji. | 

Dyskusje podsumoweł prezes Zarżą 
du Głównego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko _ Radzieckiej — min Świąt. 
kowski. 

Rola naszej organizacji jest duża, 
celem jej bowiem jest pogłębienie 
przyjeźni między narodami, a tym 
samym praca 1 walka rad pednie- 
sieniem  pożicmu gospodarczego, a 
przede wszystkim nad budową żrę- 
bów lepszego ustroju, ustrcju socja- 
listycznego. 

Siły pokoju, wśród których jednym 
z czołowych oddziałów społecznych 
jest nasze Towarzystwo, rosną i bę- 
dą rosnąć. Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko . Radzieckiej skupia już po- 
nad 1,5 miliona członków. 

Naszym najważniejszym i  bojo- 
wym zadaniem na najbliższy okres— 
-zakończył swoje przemówienie mini- 


M. Andersen Nexo 


Dnia 29 bm. przybyła samolotem 
z Kopenhagi 4 6scbowa delegacja duń 
ska, która weżmie udział w organi. 
zcwanym u nas obchodzie 80-roczni 
cy urcdzin znakomitego pisarza duń. 
skiego M. Andersen Nexo. 

W skład delegacji wchodzą: Alwil- 
da Larsen, posłanka do parlamentu, 
b. więzień obozów koncentracyjnych, 
Hartwig %evensea członek Polit. 
Biurą Kcmun Partii Duńskiej, Wer 
ner Thierr krytyk literacki oraz 
Morię Schierbach, robotnik i dzia- 
łacz społeczny. 


Trzeci dzień obrad 
samorządowców 


Ostatni dzień obrad Zw. Zaw. 
Prac. Samorządu "Terytorialnego i In 
stytucji Użyteczności Publicznej wy 
pełniła dyskusja. 

Podczas obrad na salę przybyła de 
legacja radziecka związków zawodo- 
wych. 

Dyskusję podsumował sekretarz ge 
neralny Łazuchiewicz, po czym nastą 
piły sprawozdania komisji oraz wy 
bory: nowych władz Związku. Na za« 
kończenie uchwałono rezcłucję ideo- 
wą i wytyczającą podstawy pracy 
Związku na następnym etapie. 


Akademi 


! TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
— (Konopnickiej 6): w niedzielę w ramach 
koncertów letnich na powietrzu „Na ja- 


D godz. 18 w lokalu Ligi Kobiet ul. 


gody. 
Mokotowska 51/58) — uroczysta Akademia, 


CYRK Nr. 2 (Nowogrodzka róg Chału- 


| cownikowi 


poświęcona walce o pokój. Referat wy- |bińskiego). Przedstawienie wiecz godz 
głosi dr. Słomczyńska. W drugiej części | 19.30, w sobotę i niedz. 13.30 
akademit — program artystyczny. A 

Kina 


Koncerty 


O godz. 19.30 w YMCA (ul. Kohòpħi- 
ckiej 6) — Wieczór Śpiewu, Tańca i Mu- 
zyki eleminacyjnego koncertu zbiorowego 
przed wyjazdem do Moskwy. , 


ATLANTIC (Chmielna 33): 
niczna 14. 16.30, 21.30 Zw. Zaw. 
godz. 11.308 niedz. godz. 9. 

PALLADIUM (Złota 7/9): Ulica Granicz 
na“ godź. 14, 19, 21,20 Zw. Żaw. 16.30 sobo- 
ta godz. 11,59 niedz. godz. 9. 


„Ulica Gra- 
19 sobota 


(0) POLONIA (Marszałkowska %0): „Dzujle 
pera bars“ godz. 15, 19, 21. Zw. Zaw. 17 niedz, 
o wa) godz. 13. 


Q godz. 18.30 w „Romie — przedstawie- STYLOWY (Marszałkowska 112): „Paga- 


nie operowe „Eugeniusz Oniegin" P, Czaj- | nini“. godz. 14,30. 16.45, 21.15. Zw. Zaw. 16 
kowskiego. W roli Tatiany — Ewą Ban- AKTUALNOŚCI Nr. 1 (Marszałkowska 
drowska-Turska, Dyrygent: M. Mierze- | 11%): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
jewski. programu w każdy piątek. > 
SYRENA (Imżynierska 2): „Czwarty pe- 
ryskop' godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
Wystawy TĘCZA (Suzina 4): „Nikt nie nie wie” 
m * godż. 13, 17, 21. ZW. Zaw, 19, w niedz. 1 
MUZEUM NARODOWE: Wystawa Mi- | swięta pocz. 13. 
cekiewiczowską i Puszkinowska.  Żbiory STOLICA (Narbutta): Siostra lokaja" 
stałe: Malarstwo polskie. Sztuka zdobni- | godz.: 17, 19, 21 niedz. 1 święta 15. 
cza. Zbiory Sztuki Statóżytnej — otwarte 1 MAJ (Podskarbińska 4: „Ulica Gra: 


niczna' godz. 15.30, 18, 20,30; soboty goriz.: 
18 50 proc. 


w godz. 10—15. W soboty i niedziele w 
godz. 10—19 W  poniedziatki Muzeum 
zamknięte, 

ZWIĄZKI ZAWODOWE (Wybrzeże Gdań 
skie). Wystawa rysunków St, Żółtowskie- 
g0 Z trasy W—Z. Otwarta codziennie od 

do 17-ej. 

Hall Główny Politechniki (ul. Noakow- 
skiego) Wystawa: Akcja W (prżeciwwene- 
Tyczna). Wstęp 20 zł. Dla czł. Zw. Zaw. 
mican 10 zł. Wycieczki — bèzplat- 
nie. 


Teatry 


POLSKI (Karasią 2): godz. 19 „Fantazy“. 
KAMERALNY (Fokal 16): godz. 18 „Wim 


13 niedz. 10,30 na godz. bile- 


tów dia Żw. Zaw. 


W dniu 1 lipca (piątek) usłyszymy 
m. in, następujące audycje: 

Wiadomrości: 5.15, 6.60, 7.00, B.00, 
13.04, 17.00, 19:00, 21.00, 23.00. 

12.20 Dla wsi ;12.50 Przerwa; 15,80 
Skrzynka techniczna; 15,45 Utwoty for 
tepianowe; 16.20 Kompozytor Tygo- 
dnia: Grieg; 17.15 SJ dla. pescada; 
wników pracy; 18.00 S.P.; 18.15 Dla 


A. 


ana w Norwegii". wojska; 19.20 Koncert z Budapesztu: 
MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 1% | 20.00 Poządanka; 20.20 Koncert symfo- 
WWesele Fonsia' (ostatnie dni). AZ 2140, p alęko ga Mositwy* — 
RO SEZ j , | Ażajewa; . ozaika muzyczna; 
© godz. ie Senam eRT era A 23.10 Koncert słynnych solistów (2 
PLACOWKA (Królewska 14) godz. 1g|PYO: 44 PASJE. 
wZięć pana Polrier" (ostatni dzień). WARSZAWA II 
POWSZECHNY (Zamojskiego 20) gode. | Program ogólnopolski: 12.50 — 15.30. 
18 „Okno Ww lesie", Wiadomości: 16.30, 17.45, 19.45, 22.00, 


23.00. Wszechnica: 24.40. 
12.50 „Na swojską nutę"; 18.20 P.C.K. 
13.35 Muzyka; 14.00 „Opowieść o .Cho- 


NOWY (Puławska 30): godz, 19 „Zemsta 
nietoperza". 


A m 

1 LSeaRsh,  ( ahan EA ierk pińie" — Czartkowskiego; 14.15 Kon- 

? cert solistów; 14.50 Muzyka operetko- 
(BATR LETNI (Polna 6): nieczynny, | wa; 15.30 Przerwa; 16.50 Muzyka; 17.15 
WROBELEK WARSZAWSKI (Zygmuh- | „Puszkin'-- Tynianowa; 17.30 Pieśni 
towska 8): godź. 18.15 „Tylko do pierw- | popularne; 18.00 Muzyką popularna; 
szego". r Pa Kd p ZYKA kici 
NASZ TEATR (Marszałkowskg 61): godz. | 19.25 wory Purcella; .00 „Przyjmu-. 
11.0 „Wycinanki staropolskie'*. ENS jemy o godz. 8.80" -— humoreska: || 


uzyka taneczna; 21.10 Utwory Rach- 


SYRBNA (Litewska 3): godz. 19 13 „Miecz Muzyka czeska; 23.15 


„.Demokratesa'". ostatnie dni. 


TEATR LALKI | AKTORA „Guliwer“ 
„Guliwer w krainie Liliputów", 


Wszystkie 


mahinowa; 22.20 

Koniec audycji. ; 
Polskie Ratio ttrstrzega możliwość 

zmian w programie. 

raren mem oaan r er A e 


piacówki »GZYTELNIKA« 


w całym kraju przyjmują prenumeratę dzienników 
i rżasopism radżieckich, 


Z dziedziny techniki, przemysłu I budownictwa móżna zamó- 


wić następujące czasapisma: 

Awtogitunoje dieto miesięcznik 
Architiektura — stroitielstwo miesięcznik 
Bumażnaja promyszlennoćć dwutmiesięczhik 
Wiestnik inżynierow i tiechnikow dwumiesięcznik 
Wiestńik rmmaaSzynostrojeńia miesięcznik 
Wiestnik elektropramyszjennośti miesięcznik 
Gidrotiechniczeskoje stroitielstwa miesięcznik 
ZR e strala Dae) miesięcznik 
Kotłoturbostro Jenie dwumiesięcznik 
Liegkaja promyszienność dwumiesięcznik 
Miedicynskaja promyszlenność dwumiesięcznik 
Miechanizacja stroitielstwa miesięcznik 
Miechanizacja trudojemkich i tiażełych rabot miesięcznik 
Motocznaja promyszlenność miesięcznik | 
Miasnaja industria BS8R dwumiesięcznik | 
Ognicupory > miesięcznik 
Wolgrariezóskoje profzwodstwo miesiętznik A 
Proizwodstwiennoje obuczenie miesięcznik f 
Promyszlennaja energetixa miesięcznik i 
Radio s miesięczhik 
Fadlotechnika dwumiesięcznik 
Sacharnaja prorzyszientność miesięczni 


Sbornik rukowodiaszczych imatleriałów 1 konsul. 


tacji po stogitielstt(u 16 numerów 4 
Stenki 1 instrumieft miesięcznik 
Stiekło i kieramika miesięcznik 
'Tiekstllnaja promyszienność miesięcznik 
Ugol miesiecznik 
Chołodilnaja tiechnika kwartalnik 
Elektriczeskije stancii miesięcznik 
lektriczestwo miesięcznik 
Energieticzeskij biulletleń Ministerstwa nieftia- 
noj promyszlennośti miesięczni: 
E 2871-0 


ster — jest jak najszersze uaktyw- 
nienie wszystkich naszych członków. 

Prezes ZQ TPPR mia. Świątkow- 
ski zakomunikował zebranym rados- 
ną wieść, że liczba członków Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko „ Radziec 
kiej w stolicy pbizekroczyła 100 tys. 
Wręczając stutysięczną legitymację 
Tew:rzystwa S. Nowackiemu, pra- 
technicznemu Teatru No 
wego min. S$wiątkowski powie- 
dział, iż przekroczenie liczby 100 ty- 
sięcy członków Towarzystwa w War 
szawie jest wielkim przełomem w ży 
ciu organizacji. Organizacją nasza 
staje się w pełni organizacją maso- 
wą, skupiającą szerokie rzesze ro- 
botników 1 inteligencji pracującej, 


Zjazd NOT 
zakończył obrady 


Po przemówieniach į sprewozda 
niach w drugim dniu obrad Naczel 
nej Organizacji Technicznej zabie- 
rali gios przedstawiciele światą tech 
nieznego oraz zaproszeni na obrady 
robotnicy — przodownicy pracy z ca- 
łej Polski. Oto niektóre wypowiedzi 
dyskutantów: 

Inż. Balukiewicz stwierdził m. in. 
że w budownictwie decydujące zna. 
czenie mają lray zasadnicze momen 
ty, a mianowicie przełom w dzie- 
Gzinie wydajności pracy, który wy- 
raża się rozwojem twórczej inicja 
tywy i potężnym entuzjazmem klasy 
robotniczej na froncie budownictwa 
sccjalistycznego; dalej uprzemysło- 
wienie kraju, które wymaga olbrzy 
mich inwestycji oraz przebudowa na 
szego rołnictwa. 

Inż. Treuller, przedstawiciel woj. 
krakowskiego oówiadcżył, że jeśli in 
żynierawie i technicy zbliżą się do 
robotników i wezmą czynny udział 
we współzawodnictwie, to wype'nio- 
ne zosianie naczelne zadanie NOT. 

_ Pizodownik pracy Andrzejewski z 
Cieszyte, w swym  pizetnówieniu 


stwierdził, ża już dźiś nasi inżynie- | 


rówie i tetnńicy zmienili przedwo- 
Jenny Styl pracy, Znacznie mniej cza 
su spędzają oni w kantorkach i biu 
rach, a więcej i dlużej przebywają 
wśród robctników przy warsztacie. 
Dyskusję podsumował minister Ru 
raiński stwierdzając, że ton jej był 
inny niż w latach ubiegłych. Świad- 
czy to ð pozytywnej zmianie nasta- 
wienia inteligencji technicznej do 
becnych przemian į o zbliżeniu jej 
do mas rebotniczych 

W zakończeniu min. Rumiński 
stwierdził, że wysoce radosny ješt 
fakt, iż niemal we wszystkich gio- 
zach w dyskusji pruewijał Się pro- 
blem konieczności ścisłej łączności 
świata techniki z robdtnikemi, pro. 
blem szkolenia żewodowego i pro- 
klem rozwoju postępu techniczciego. 


Aktyw wiejski PZPR 
pow. krakowskiego radzi 


W Krakowie odbyła się narada ak 
lywu wiejskiego Polskiej Zjednoczę 
nej Partii Roboiniczej z udziałem 
ok. 200 osób, z terenu powiatu kra- 
kowssiego, W naradzie uczestniczył 
człcąek KC PZPR Albiócht. 

Marsda poświęcona była aktualnym 
zagadnieniom gospodarciym i spò- 
ʻecznym wsi pow. krakowskiego, ze 
specjalnym uwzględnieaiem przygoto 
tewania do wyborów nowych wiadz 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska, 


Centr 


Jńżyniera mechanika, 


Chemika z wyższym wykstta?cońnitm, 
Specjalistę z analizy techhicznej, 
Oraa 
Chemików z wyższym i średnim wykształceniem. 
Warunki do omówienia. Zgłoszenia osobiste lub pisemne: Centralne 
Laboratorium Celulozowo-Papiernicze, Łódź, ul. Źwirki 36 (Gmach Po- 


litechniki). Dla pracowników na wyjazd iniódzkania żabewtiione, 
Kr. 1013--1 
EE NEA Fear = amre anean: 


Ogłoszenie 


ie 


i 
3. 


15-tej w Zalkładach Wytwórczych Aparatury 
| Werszawa a Praga, ul. Grochowska 306/308. 
| Pozycja 3, Okęcie szcea Włochowska w Z. W. A. O. — Centrala. 
Oferty pisemne w zalakowanych kcpertach należy składać do dnia 
11 lipca 1949 r. do godziny 10-tej w Biurze Administracy: 


Bózis w tym dniu g gódzińle 10-tej 


Wadium przetarkowe w wysokości 5 proć. ofertowej kwoty na- 
leży składeć w kasie Ż.WA.O — Ókćcie. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- 


czyn. 


1) samochód osobowy marki Polski Fiat Typ 508 | 

2) a " n" Opel-Adam P. 4. S 

3) " " " Adito-Union un Wanderer | 
| 4) PADAL W E? 


, j n z 
które oglądać różna w magazyni 
9. 7. 49 w godz. od 9-tej do 15-tej. 


Oferty w zamkniętych kopertach z napistm: „Kupno samochodu osobówe- 
go”, należy składać w sekretariacie Pow. Związku Gm. Spółdzielni 
w terminie do dnia 9. 7. 1949 r., w którym tę dniu nastąpi otwarcie ofert. 

„Pow. Związek Gm. Spółdzielni „SCHŁ.” zastrzega sobie prawo dowolntgo 
renta, oraz unieważnienia przetargu bez podania powodu. Kr. 1040-0 


||_vsżon cte 


Zjazd dokonał wyboru nowego Za 
rządu Stołecznego TPPR i 70 dele- 
gatów ną zjazd krajowy. 

W skład nowego Zarządu weszii m 
ia: wiceprzewodniczący SRN — Dwo 
rekowski, wiceprezes Strzelecki, ppłk 
Hochfeid, dyr. Waśkiewicz oraz prok, 
Bednarz 

Na zakończenie delegaci  stołecz: 
nych kół TPPR uchwalili rezolucję, | 
ustalająca wytyczne přacy na na. 
siępny rok organizacyjny. 


S/8 „Pstrówski” 
spłynął na wodę 


W ostatnim dniu obchodu „Święta 
Morza“ przybyło około 5.000 o. 
sób na uroczystości wodowania pią- 
tego rudowęglowca S/S „Pstrowski“ 
W  urocąystościach udział wzięli: 
minister Żeglugi Rapacki, wice- 
minister dr Widy-Wirski, dr Petru- 
wicemin, dr Widy-Wirski, dr Petru- 
sewicz, Salcewicz, wcj. gdański«triż. 
Żrałek, přzew. WRN dr Duda-Dzie- 
wierz, I sekretarz KW PZER Kenop- 
ka, składająca się z 90 osób delega- 
cja górników z kopalni „Szombier- 
ki, „Jaworzno“; „Karol“, „Gen. Za- 
wadzki* i „Bolesław Śmiały", Wśród 
gości znajdowała się również wdowa | 
po Wincentym Pstrowskim. 

Fo przemówieniach przódownica 
kopalni „Sosnówieć" Bielawska roz- 
bijając butelkę wina o burtę statku, 
dokonała jego chrztu. 

Bezpośrednio po wodowaniu nastą 
piło na tereńie stoczhi gdańskićj o- 
twarcie wystawy, cbrazów znanych ar 
tystów marynistów Mokwy i Dzier- 
zeckiego. 


Delegaci KP Czechosłowacji 


w Szczecinie 

W dniu 28 bm. bawiła w Szczecinie 
19-osobowa wycieczka dsiepatów Komi- 
nistycznej Partii Czechosłowacji, podej- 
mowana przez Komitet  Waojewńdzłki | 
PZPR. W czasłe pobytu goście =wledzili 
port i Państwowe Zakłady. Przemysl 
Odzieżowego. 


Pablo Nerz 


w Warszawie 
Do Warszawy p fosejalavm sa” 
molotem z Moskwy 9% © ajwybitniej- 
szych pisat** Amery Polmlniowej Pat 
blo Neruda wras naliorw 


Bolączhi I 


e i 


Jako mice 
mę ©emówić erii 
w któr?j ts 
nia, Napid 
desyé liczne. mi 


"afrrwatu prřrg 
"ae, dgjeinicy; 

lest do zrobie- 
"mia © gnięcia, 
mea w NA roku. 


Przede wezi ciełwoów szereg 
ulie jam ntt sem. Ekigejew- 
ską i klika iw Chierery założyć 
oświetlonie da Maiglin, Wie trac 
ba nedksoslzć m Ww ubywyi to 


zycie miesz wieć, 

Inne esięghnięcia (nh wyznetzonie te 
renu buidówy coytódkn. jozdaśtowskie- 
go przy Muddy Rulzkiej, oraz rtiżpo- 
częcie budówy szkały, 

Najwizkszą naszą bolączką jest 
brak btzyeśtedniej komunikar za 
Śródmisściem. Istnieje tylko jedna li 


LYCRA NTT ZY ET RECO 


alne Laboratorium Celulożowo - Papiernicze 
ZATRUDNI 


w Lodzi lub na wyjazd: 


Zakłady Wytwórcza Aparatury Oświetlettowej 
nieograniczony na sprzedaż trżech pojazdów mechanicznych: 
Samochód osobowy — Aero, 

2. Samochód ciężarowy — Borswert — 3 tońowy, 
|. Samochód csobowy — Opel Kadet, 
Pozycja 1 i 2, samochody oglądać można w godzinach od 8-ej do 


POWIATOWY ZWIĄZBK GMINNYCH 
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w Gnieźnie 
ogłasza 
PRZETARG 
na sprzedaż czterech samochodów esobowych na chodzie 


e przy ul. Lecha 10 


mia autobusowa nr 142, IAóząca Ma- 
NTETE TE "R 


+ 


o przetargu 


ogiaśzają przetarg 


Oświetleniowej  A-52 


inym Z.W.A.O., 
nastąpi komisyjne otwarcie ofert. 


Kr. 10li-1 


TT a "i sj a 


w dniach od 27. 6. do 


SCHE.“ 
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Na 8 tys. mieszkańców Marytaon 
jednego lekarza 


.zwisko Strąka Józefa. 


ski Zjazd delegatów Związku Arty- 
stów Plastyków. Na Zjazd, w którym 
bierze udział ponad 100 delegatów, 
przybyli wicemin Kuitury i Sztuki 
Wł. Sokorski i przedstawiciel KC 
FZPR J. Albrecht. 

Przewodhictwo Zjazdu objął prof. 
Akademii Sztuk Pięknych w Krsko 
wie Petkowicz, powałując do prezy 
dium prof. Gcius-Krzystałowskiego, 
pref, C. Knóthe, rektora M, Wnuka 
oraz prezesów poszczególnych ckrę- 
gów. 

Z kolei wygłosił dłuższe przemó- 
wienie wiceminister Kultury i Sztu- 
ki Sokorski. 

U podłoża klasówej Walki mias pra 
cujących — mówił wicemin. Sokor- 
ski — ctwierającyca swóim naro- 
dóm drógę w ich przyszłość, leży głę 
boką humanistyczna treść, leży ludz 
ka pasja stwarzania Życia i stwarza 
hia w tym życiu siebie, leży odkryw 
cza myśl wybiegania naprzód przez 
człowieka i dzięki człowiekowi. Nic 
też dziwnego, że gingcy świat im- 


Rozkaz specjalny SP 


W związku ż zókończeniem I tur- 
nusu bryged „Służby Polsce“ kemen 
dant główny „SP“ wydał rozkaz spe 
cjalny do junaków „SP“, w którym 
czytamy m. in.: 

„Dzięki waðzej ċfiarnėj pracy dźwi 
geją się z ruin i budują nowe obiekty 
przemysłowe, linie kolejowe i auto* 
strady, Wasza praca przywraca chło 
pom tysiące hektarów żyznej ziemi, 
która wczórsj jeszcze leżsła 
slem. Wały ochronne, budowańe Wa 
szym wysiłkiem, obrcenią pracę i do- 
bytek tysięcy chłopów i robotników 
ptzed greznym żywicłem powodzi. 

Z radością możecie dziś mówić, 


Z 
że w budowie wielkiej i zasobnej Pol 
tej, która swoimi osiągnięciami za- 
dziwia świat, jest obok cibrzymisgo 
1 ofisrnego wkładu klasy rebotniczej 
i pracującego cułopstwa również i 
Wasz, corez większy witad. 
Olbrzymia więxszóść brygad wy- 
konała zaplanowane prace przed ter. 
minem. Brygady I Turnusu wykóńa- 
ły plan w 121 pros., wniosły duży 
wład w wykcnanis planu trzyletniego 


| przed terminem i zaoszczędziły Pań* 


itwu dzieżlątki milicónów złótych. Z 
wyników tych dumna jest całą Pol- 
ska. 

Niech Wam w pracy prso% inont 
stale wićliie słowa Prezyarnia F 
czypospolitej Bieruta, skie” wo" 
młedzieży na Zlecie Wici 
„że taka będzie przyszłóć Pas 
ką Wy potraficie stworzyć. 


siagnięcia mojej dzielnicy 
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rymenż z weiibirzem, jeńoek ; 
dy kuzsują Altregularn c, 
Świąteczne ruch nicmaj z 
topa 

Łiudność Mwyar 
wyącznio rebazał 
w fródinicóciu, 
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go połączenia g ngszą “i 
ulaiwyić ostania się do 

Nnztępnę plegą iiarrmontu są staj 
mie prywatne, wyvudowine w bczpoś 
rednim sąrielztwie domów mieszkal- 
mych. Wskutok togo, w mieszkaniach 
pełno ¿csi much, a w piwieśrzu uno 
mi się przykra woń. Budowa wspólnej 
stajni na Wawrzyszewie rczwiązala- 
by radykalna tę sprawę. 
Nisdostatcoznaą ilość sklepów mies 
nych i spoażywtczyca na PIarymoancie 
poweduje trudności w zaopatrzeniu w 
artykuly żywncściowe. 

Na zakończenie chciałbym wspom- 
nieś e b. poważnej sprawie, miano- 
wieje a zupelnym brzku epieki iekar 
skiej, Na Marymorcie, liczącym oko 
to 8.060 mieszkańców, nie ma ani jed 
hogo lckarss, anieki i smbulżtorium. 

Brak telefenu uziomożliwia rów- 
nież wezwanie, w razie nagłego wy 
Pańku, lekarza z Zolibrrza. 


JÓZEF ŁANGOWSKI 
robotnik z Marymontu 


Prognoza pozody 


Pochmurno 2 opadami deszczu. 
Msksymaina temperatura oteło 18 
stopni. Dość silne i porywiste wia- 
ty z kierunków  północno.wschód- 
nich. 
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| Ogloszena DROBNE | 


"nem 


HANDLOWE 


AAA) Niwelatory, sprzet mierniczy 
sprzedaż kupno nawet uszkodzcnych, 
inż. Czerski. Widok 26. 39977-0 


UNIKWAZNIENITA 
l ZGUBY 


Unieważniam legitymacje Liceum Me 
chaniczno - Samochodowego Nr. 82 
wydaną nazwisko:  Wietzba Stani- 
sław. 20+- 


Zgubicno dowód kolejowy Nr. 105957 
na nazwisko Skówyra Alfred. 11869-1 


Zgubiono legitymację tremwajową ul- 
gowa, wydaną przez” Uniwersytet 


Warszawski na nazwisko Piwowarczyk 
Janina, 30429-1 
Zgubiono legitymację Nr. 40 Główne- 


go Instytutu Elektrotechniki wysta- 

wioną w Warszawie 5.1. 49 na nazwie 

sko inż. Zygmunta Skoczyńskiego. 
30428-1 


Zgubiono książkę wojskową, legity- 
macie związkową i partyjną na nà- 
1095-1 


wicach obrady IV Walny Ogólnopol | dotychczasowej drogi p 


odłoó- | 


czych zainteresowań ) 
iudzką, musiał wyprzeć się 
ka na rzecz biologicznej teo 
'unku, pegardy i nienawi 
liwej ucieczki od nowych, 
cyjnych zjawisk życia. 


W obiiczu zbrodni ı gwałtów giną 


cego świata, w clhiiczu cynicznych 
wyznań itrlibadurów «merykeńskie+ 
go unperiaizmu, ucieczna sztuki w 
kontemplację formy i przesunięcie 
zagaónieńią walki o nową treść na 
walkę o nową pesiae konweaucji ar- 
tysiycznej, jesc w istocie rzeczy ni 
czym innym, jes ucicezką artysty 
z pól bitewnych ludzi:csci, waiczącej 
o swoją wiazną twórczą woiność, 
jest niczytą innym, jak ctworzeniem 
podwoi dia penetracji nihilizmu, fis 
lozofii katastrofizznu i iaiszywej te= 
orii © bezsensie istnienia Cziowieka, 

Wszelka próba poszukiwanie no» 
wego wyrazu artystycznego dla no» 
wych czasów, bez zrozumienia zało 
żen jedności treści | formy, cznecza 
w gruncie rzeczy rezygnację z praw. 
dziwej rewolucji, jaką jest rewolu: 
cja nowych pojęć, zawartych no 
węj tematyce. 

"Trzeba przyznać — mówi w. 
Sckorzki że w ligno 
roku zaszły na cvdcinku poiskiej pla 
stysi poważne zmiany, ze zrobinóiny 
poważny krok naprzód. Wyrazem te: 
$0 byi m. in. szercki oddźwięk na 
zamówienie społeczne, udział w tes 
matycznych wystawach,  poświęco+ 
nych aktualnym zagadnieniom nasza 
go kraju. 

Sądzę, że ten Zjazd śmiało nawią 
Że do wielkich narodowych psdycji 
malarstwa tematycznego, hiš. orycz- 
nego craz ideowego, że będzie zjaz 
dem, który proklamuje uporczywą, 
codzieńną, walkę o nowe, gięboko 
humznistyczae, a tym samym głęba 
ko reelistyczne malarstwo i rzeźbę 
nasżej, epoki. 

Ta nowa postawą ideowa polskiej 
plastyki zmieni zasadniczy i jej bas 
zę sposeczną. Zmieni jej oubiortów, 
armieni rynek społeczny, otworzy dla 
polskiej. plastyki Domy Kultury i 
świeliice, doray partyjae i gmachy 
państwcwe. Ułatwi jej powiązenie z 
códzieńńą pracą polskiego budownim 
czego į polskiego architesia. 

Byłoby jednak poważnym błędem 
— mówił wiceminister Sokorski 
;85yśnoy próbowali ograniczyć pro 

'€vialysę twórczości naszych pia 
ków do zagadnień wyłącznie wią 
$. się z warszatem pracy pol- 

robotnika, lub też z torią 
dk o wyzwolenie. Nie Wyczer 

humanis:ycznej treści naszej 

Człowiekiem naszej epoki jest 
a cały twórczy człowiek w je 
actwie doznań Oczywiście nie 
ak w abśtrakcjonistycznych 01 
nych poięcieca lecz cziowiek 
walk., nowego międzynarodo- 
braterstwa uwego patriotyze 

= człowiek twórca. 

I ćlatego nasza plastyka nie może 
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|bv6 żadr, inna, jak tyiko plastyka 


A ZE AE AT W CWA aaa, 


stycznego widzenia, Plastyka, 
"a w  subiestywnym, wazsnym 
*życiu artysty, odda w sposób ja 

zrozumiały indywidualnie prze 
2y ozły świat nowego człowieka, 

0 artysiyczne wzruszenia, jego tra 
geóie i jego zwycięstwo. 

Po przemówieniu wicem. Sokerskie 

, reterat ideclogiczny wygłosił Ju 

i2 Krajewski, 
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Otwarcie nowozbudowenego 
mostu w Puławach 


W Pulawach otwarto nowozbudowan$ 
most drogowy na Wiśle. 

Most w Puławach w zupelności wypeł* 
ni lukę komunikacyjaą na odciaku Wie 
sły między Deblinem i Annopsiem oraz 
znacznie przyczyni się do usprawnienia 
komunikacji aa przyległych terenach woj, 
lubelskiego i kieleckiego. 


meneere = witecij— 
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"— O czym głośno świergocą 

wszystkie ptaszki w Polsce 
— Że już w dniach naibliż- 
szych ukaże się „ŚWIAT M*DY". 
Å- 


d e-r 


RZECZPOSPOLITA 

CENNIK OGe0ż m: 

Dróbhe: 45 zł. za wvraż„ noszukiwa* 
aie pracy 25 zb za wyraz. minimum 
10 słów. maximum Ca Oełosz. wyviniae 
rowe: iza 1 mm. ezer. 1 szpalty: 28 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 41 — 120 
mm: zł, 130. 121 — 200 mm zł. 180: 201 


120 mm, zł. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro» 
żej.j W numerach niedzielnych i świą« 
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpe- 
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierówać przez P.K.O. na konto NE 
1-717 — Dział Ogłoszeń. 


(pz a O 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ? 


Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ — Coms 
trala w Wąrszawie, ul. Daszyńskieg0 
16. I tel. 857-93 1 897-08. oddział 


tniejskie: Marszałkowska 5/5. Złota 1 
przy Marszałkowskiej, Praga, ul. Jags 
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiezo) 
„Impet". Sikorskiego 42 Ksiegarnia 
patena 5 etos a 0 
nia „Wołność”* ul, Marszałkowska 

W Kraju: wszystkie oddziały „Czyteł 

nika" i Biuro Ozłoszeń. 


Redaktor naczelny Henryk Korotyńck? 
Bm Wyd.-Ośw. „Czytel...s* Drak. W- 
: B-79651 
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Od 17 lat żadnych zmian 


200 m. — zaczarowany dystans 


K TOREGOS „dnia, być może jesz- 

|. cze w bieżącym roku, zostanie 
pobity rekord na 200 metrów, jeden z 
najstarszych, a jednocześnie najsłab- 
szych rekordów Polski. 

Dia sportowców i dziennikarzy za- 
granicznych, przeglądaiących tabelę 
naszych najlepszych wyników lekko- 
atletycznych, obecność rekordu 
19232 r. — 22 sek. na 200 mtr. — wyda- 
je się zupełnie niezrozumiałą. W sto- 
sunku do osiągnięć na 100 i 400 mtr.:— 
22 sek. na 200 m — jest swojego ro- 
dzaju rekordem dysproporcji. Tam 
gdzie sprinterzy biegają poniżej 11 
sek. na 100 m — rekord na 200 m 
jest zawsze poniżej 22 sek. W Polsce, 
czas 22 sek, można policzyć na pal- 
cach jednej ręki (i to zdaje się, nie 
zużywając wszystkich palców). Nie 
umieliśrzy i nie umiemy w dalszym 
ciągu biegać na tym dystansie. 

Przed wojną Bernard Zasłona bie- 
pal 10.6 sek. i w swoim najlepszym ro- 

u 1938, zwyciężył sprintera niemiec- 
kiego najwyższej klasy europejskiej 
Borchmciera, ale zaczarowanej grani- 
cy 22 sek. na 200 m nie zwyciężył ni- 
gdy. Nie zrobił tego również najlepszy 
krotkodystansowiec 1939 r. Danowski. 
I dziś, gdy zdaje się, rzeczywiście naj- 
lepszy. szybkobiegacz Stawczyk po- 
chwalić się może rezultatem szybkoś- 
cią 10.6 na 100 mtr., proporcje pozo- 
stają te same. Na 200 mtr. widzimy 
poziom — 22.2 sek. inny zawodnik 
ni rekomenduje się cyframi 10.8 i 


Sądząc więc z powyższych faktów, 
200-metrowy klin polskiej tabeli rekor- 
dów, tkwić może nieokreśloną ilość 
czasu i może się zdarzyć, że gdy Staw- 
czyk przebiegnie 100 m w 10.5 sek. to 
200 m w... 22.2 sek, 


„Nad „urokiem“, rzuconym na ten 
piękny i popularny na świecie dystans, 
rozmyślano wiełe lat przed wojną. Naj- 
częstszymi wyjaśnieniami, było stwier- 
dzenie, że naszym  krótkodystansow- 
com brak wytrzymałości. Trenerzy o- 
kreślałi to jako niedotrenowanie. Prze- 
prowadzany jednak trening niewiele 
jak widać pomagał: zmieniały się cza- 


sy, ale czasy na 200 mtr. nie zmieniały 
się. A przed wojną przynajmniej raz 


Dwie gry — dwie porażki 
juniorów w Wimbledonie 


. Dwaj juniorzy polscy Radzio i Ku- 
dliński, którzy wyjechali do Wimble 
donu na międzynanedowy turniej te- 
nisowy juniorów zostali wyelimino- 
wani. już w pierwszej rundzie. 

Radzio przegrał z Irlandczykiem 
Fitzpatrick'iem 6:2, 3:6, 3:6, Kudliń- 
ski zastał pokonany przez Szweda 
Stockenberga 6:0, 6:0. Przeciwnik 
Kudlińskiego jest bardzo dobrym te- 
nisistą. M. in. szczyci się zwycię- 
stwem nad mistrzem Polski Skonec- 
kim. 


Wpław frzez Szczecin 


OROCZNY wyścig pły- 
wacki na Odrze p. n. 
„Wpław przez Szczecin“, 
zorganizowany przez KS 
Ogniwo (Szczec.) zgroma. 
dził na starcie 56 pływa- 
czek į pływaków, w tym 
15 z Polonii (W). W kon. 
kurencji seniorów na dystansie 1800 
m zwyciężył Janiszewski Ogniwo 
(Szczec.) w czasie 20:51 przed Moczy- 
dłowskim (Ogniwo, Szczec.) 21:04,8, 
Lesińskim (Ogniwo, Szczec.) i Brei- 
terem (Polonia W.) 21.223. 

Bieg dla kobiet na 500 m przy u- 
dziale 9 zawodniczek wygrała Świąc 
ka (Ogniwo Szczec.) — 12:34,1 przed 
Zawodną (Spójaia W.) 13:14,4, 

W biegu juniorów na 500 m wzięło 
udział 33 pływaków. Wygrał Wodar- 
czyk (Ogniwo Szczec.) w czasie 10:24,8 
przed Monczanowskim (Polonia W). 

W konkurencjach drużynowych, 
punktowanych do pucharów prze- 
chodnich WUKF i ZS „Ogniwa* 
zwyciężyli w kategorii seniorów „Og- 
niwo“ Szczec.) wśród kobiet „Og- 
niwo“ (Szczec.) oraz w konkurencji 
juniorów „Polonia* (W.). 


do roku, patentowany flayer t.zn. bie- 
gacz na przedłużonym sprincie (400 
mtr.) Klemes Biniakowski, bił na 200 
mtr. najszybszych ludzi w Polsce. Ta- 
jemniczy dystans stawał się wyraźniej- 
szą czarną plamą sprinterów. Fachow- 
cy przestali się już zastanawiać nad tą 
sprawą. Machnięto ręką i z rezygnacją 
czekano na zmiany. Do dnia dzisiej- 
szego jednak tych zmian nie widać. 

Gdzie zatym leży przyczyna tej dys- 
proporcji? Oczywiscie w metodzie tre- 
ningu i sposobie biegania. Żadnych 
„narodowych“ ani „rasowych“ specjal- 
nych uzdolnień do 200 mtr. nie.ma, 
tak jak nie ma na tym dystansie „na- 
rodowej nieudolności“, _ Nieudolność 
istnieje, zresztą najzupełniej zrozumia- 
ła, objawia się ona w treningu i spo- 
sobie biegania. Można by co najwyżej 
powiedzieć o „naszym  stylu', który 
często rodził się w podróżach sporto- 
wych w zawiłej dyskusji przedziałowej 
na dystansie np. Warszawa — Buda- 
peszt. 

Byłem świadkiem wielu takich kole- 
jowych - fachowych rozmów, po któ- 
rych zmieniał się „radykalnie“ styl 
poiskich sprinterow i ich trening. Pe- 
wnego dnia, na wszystkich, biezniach 
biegano z rozwartymi dłońmi i roz- 
czapierzonymi palcami, bo właśnie po- 
dejrzywano jak „trzyma dłonie“ Kör- 
R: Wiadomo było np. wszystkim, że 
tylko Warszawa miała „styl odbijają- 
cy“ i pewną rewelacyjną metodę tre- 
ningu. Styl polegał na skokach bez 
odginania nogi do tyłu, rewelacyjny 
tueninr, przypominał cyrk z tresowa- 
nymi końmi Marcinkowskiego. 

„Styl odbijający“ królował wiele lat, 
robiąc straszliwe spustoszenie zarówno 
w,starej generacji sprinterów, jak i 
wśród początkujących. 

Wreszcie, biegające w Parku Uja- 
zdowskim dzieci, przypomniały doro- 
słym, że istnieje jedyny styl na świe- 
cie — naturalny sposób biesania, regu- 
lowany mądrym treningiem i indywi- 
dualną konstytucją zawodnika. 

Szkoły sprintu nigdy jednak u nas 
nie było. To niewątpliwie ułatwiło dłu- 
gowieczność rekordowi na 200 mtr. 
Można bowiem własnym talentem, a 
nawet jakimś pokracznym „sztucznym 
stylem" przebiec szybko 100 mtr., ale 
dwukrotnie tę odległość — niesposób. 

Mało kto również zastanawiał się 
u nas nad oddychaniem, tak ważną 
funkcją w biegach krótkodystanso- 
wych. Żapominał o tym trener i zawo- 
dnik. Płuca, zdobywa sprinter we 
wczesnych, wiosennych biegach na 
przełaj. Bez biegów na przełaj nie mo- 
zna startować na 200 mtr. Nie można 
również traktować 200 mtr. jako zu- 
pełnie innego dystansu jak 100 mtr. 
Biec tu i tam trzeba jednakowo: cały 
czas jak najszybciej, tylko o ile sztyw- 
no biegający Sprinter, może osiągnąć 

| 10.8 na 100 mtr. na 200 nigdy nie zro- 

hi nawet 22 sek. Sprint wymaga mięk- 
tości stylu. lm większa szybkość, tym 
większa miękkość. 

„Jestem przekonany, że tabela rekor- 
dów szybko może być „wyrównana“ 
nowym rekordem na 200 mtr. Zależy 
to wyłącznie od prawidłowego treningu 
krótkodystansowców. Niestety, można 
dzięki wrodzonym zdolnościom osiąg- 
nąć znakomity wynik na 100 mtr. Na 

sętnvm metrze: leży już granica „bo- 
zej łaski” — dalej decydują — prawi- 
dłowy trening i talent. 


E. Trojamowskń. 


Jedyny sposób 
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Kolarze Polski na drugim miejscu 
w wyścigu Dookoła Węgier 


A STARCIE wyścigu kolarskiego Dookoła Węgier stanęło 51 
SP zawodników z 5 państw: z których trzy — Polska, 
i Rumunia wystawiły po dwa zespoły, Węgrzy trzy, a Fran- 
cja jedną drużynę. W Środę rozegrano pierwszy etap wy- 
ścigu na trasie Budapeszt 
"X Skład zespołów Polski nie uległ zmianie i w pierwszej dru- 
)żynie jadą — Wójcik, Czyż, Leśkiewicz i Sałyga, a w dru- 


Austria 


— Debreczyn o długości 229 km. 


giej — Pietraszewski, Rzeźnicki i Nowoczek. 


Drobny i Schroeder 
finalistami Wimbledonu 


Wobec 17 tys. widzów odbyły się w 
środę półfinałowe spotkania w grze poje” 
dyńczej mężczyzn o mistrzostwo Wimble 
donu, w wyniku których do finału weszli: 
Czechosłowak Drobny i Amerykanin 
Schroeder. 

Drobny pokonał zeszłorocznego wice- 
mistrza Wimbledonu Bromwicha (Austra* 
lia) 6:1, 6:3, 6:2, a Schroeder (USA) 
wygrał ze Sturgessem (Płd. Afryka) 3:6, 
VEŻYDORZ, 6:17 612; 


Juniorzy Łodzi 
zwyciężają kolegów z CSR 


Jako przedmecz spotkania o puchar 
Kałuży Łódź — Poznań rozegrany został 
mecz międzynarodowy, w którym repre- 
zentacja juniorów Łodzi pokonała junio 
rów „Trnawy”* (Bratysława) 2:0 (1:0). 

Juniorzy „Trnawy” są mistrzami Cze“ 
chosłowacji. Bramki dla zwycięzców zdo 
byli Olejniczak i Smulik, Mecz stał na 
dobrym poziomie technicznym. 


Porażka kolarzy CSR 
w Szczecinie 


Przebywający w Polsce kolarze czecho- 
słowaccy rozegrali zawody na torze w 
Szczecinie. Zwyciężyła z nich drużyna 
polska w składzie: Bek, Kupczak, Mar 
chwiński 14,5:12,5 pkt. Ogółem roze- 
grano 9 biegów, z których najciekawszy 
był wyścig Stepanka z Bekiem. Obaj za- 
wodnicy przejechali równocześnie metę 
w czasie 12,8 sek, Najlepszy czas dnia 
uzyskał Kupczak — 126 sek. 

W wyścigu amerykańskim parami na 
30 km. startowały 2 zespoły Czechów, 
jeden polski i jeden kombinowany, Fi- 
nisze wygrali: I — Pozywił, M — Svo- 
boda, III — Saseci {wszyscy CSR). Wy- 
ścig wygrała para ,Saseci, Stepjanek w 
czasie 47:06 przed Smydem (CSR) i Be 
kiem — 47:18. 


Nasz rysownik daje mitkarzom jedyny sposób do ueyskamia awycięstw mie- 
dzypaństwowych. Może wykorzystując go uda się wniknąć porażki w spotka- 


niach z drużynami Węgier. 


Eulampia stała nieruchoma. Zwykły pogardliwy uśmiech błąkał 


się na jej wargach, a piękne oczy 


patrzyły nieżyczliwie. 


— A dlaczego pan, Włodzimierzu Wasiliewiczu, sprzedał kobyłę 


Martyna Pietrowicza? (Oburzała 


mnie zwłaszcza sprawa tej koby- 


ły, która znajdowała się w posiadaniu chłopa). 

— Dlaczego sprzedałem tę kobyłę? Niech się panicz zmiłuje — 
a cóż ona była warta? Tylko darmo jadła siano. A chłop nią jeszcze 
może orać. A jeśli Martyn Pietrowicz zechce dokądś pojechać — to 
wystarczy, by nas tylko poprosił. Powozu mu nie odmawiamy. W dni 


nierobocze z przyjemnoń” 1! 


— Włodzimierzu Wasiliewiczu! — głuchym głosem, nie ruszając 
się z miejsca powiedziała Eulampia, jak gdyby odwołując Sletkina. 
Owijała wokół, palców łodygi rdestu i uderzając jedną o drugą od- 


cinała im główki. 


— Jeszcze co do hajduczka Maksymki — ciągnął Sletkin — Mar- 
tyn Pietrowicz skarży :się, że to myśmy go niby mu zabrali i oddali 
na naukę. Ale niech panicz sam powie, co on by robił u Martyna Pie- 


trowicza? Bąki tylko by zbijał, wię 


cej nic. Zresztą nie może służyć jak 


należy, jest głupi i za młody. A myśmy go oddali na naukę do ryma- 


rza. Będzie z niego dobry majster 


— i jemu będzie lepiej, i nam bę- 


dzie czynsz płacił, A w naszym małym gospodarstwie musimy wszyst- 


ko wykorzystać! 


„I tego człowieka Martyn Pietrowicz nazywał ścierką!“ — pomy- 
ślałem. — A kto teraz czyta Martynowi Pietrowiczowi? — spytałezn. 


— Czyta? Ale co? Była tylko jedna książka — ale i ona gdzieś się 


zapodziała. A zresztą cóż to może 


być za czytanie — w jego wieku! 


— A kto goli Martyna Pietrowicza? — spytałem z kolei. 


Sletkin roześmiał się z uznani 
y żart: 


em, jakby w odpowiedzi na zabaw- 
t 


(rys. J. Sochacki) 
TERA TZ" L KÓZ 


— Ależ nikt. Z początku przypalał sobie brodę świecą, a teraz po 


prostu ją zapuścił, I świetnie! 


Wiejący kolarzom w plecy wiatr 
przyczynił się do szybkiego tempa 
(45 km/godz.) w pierwszej połowie 
etapu. Długa trasa spowodowała jed 
nak stopniowe zmniejszanie się szyb 
kości, którą na końcowym odcinku 
wynosiła zaledwie 30 km/godz. 

Do 70 km prawie wszyscy kolarze 
jechali w jednej grupie. Zamknięty 
przejazd kolejowy umożliwił 7 za- 
wodnikom, w tym Wójcikowi i Czy- 
żowi, ną ucieczkę od pozostałych ry- 
wali. Na 95 km. jadący w drugiej 
grupie Leśkiewicz zderzył się z in- 
nym zawodnikiem, złamał koło i mu- 
siał pół godziny czekać na wóz tech- 
miczny. Skutkiem tego opóźnienia, 
Leśkiewicz jechał pozostałe 140 km. 
samotnie i przybył na metę jako je- 
den z ostatnich, 

Dwaj Polacy Wójcik 1 Czyż utrzy- 
mali się cały czas w czołówce, która 


na 50 km przed Debreczynem zwięk |. 


szyła się do 10 kolarzy. Wszyscy oni 
przyjechali na metę w zwartej grupie 
i zaliczono im jednakowy czas — 
6:12:58, 

Pietraszewski pojechał jak zwykle 
pechowo. Wpadł na drodze na moto- 
cykl i przybył do mety dopiero w 
trzeciej grupie, w towarzystwie Sa- 
łygi i 20 innych zawodników. Nowo- 
czek przekroczył linię mety wraz z 
Francuzem Caysac 5 min. po czo- 
łówce, a Rzeźnicki przyjechał w dru- 
giej większej grupie 6,5 min. po nim. 

Już po pierwszym etapie zarysowa 
ła się wysoka klasa kolarzy francu- 
skich, których zgodnie typuje się na 
mi. amo (i Dea 2 


Dobre wyniki 
łuczników poznańskich 


Na boisku woj. ośrodka KF w Poz- 
naniu odbyły się zawody łucznicze w 
ramach międzynarodowych zawodów 
korespondencyjnych o puchar „See- 
fab“, aga których poznańscy łucznicy 
uzyskali dobre wyniki. 

Wśród mężczyzn zwyciężył Twar- 
dowski (ZS Unia Poznań), który 
uzyskał 1008 pkt. Jest to nowy re- 
kord okręgu poznańskiego, a zarazem 
trzeci wynik w Polsce. Z kobiet naj- 
lepsza była Nawrot (Unia — Poznań) 


-393 pkt. Drużynowo zwyciężył zespół 


ZS „Stal“ 2055 pkt. przed 


„Unią“ 
"1827 pkt. 


Towarzyskie spotkania 
piłkarzy ligowych 


Korzystając z wolnych terminów, 
drużyny pierwszej i drugiej ligi ro- 
zegrały w miastach nie posiadają- 
cych zespołów ligowych spotkania 
towarzyskie, 

Poznańska Warta w osłabionym 


składzie uległa niespodzianie wice- | 


mistrzowi poznańskiej klasy A Lu- 
bońskiemu KS w stosunku 2:3 (2:1). 

Kolejarz z Poznania przegrał w Ka 
liszu z tamtejszą Gwardią także 2:3 
(2:1). 

Jedyne zwycięstwo z zespołów li- 
gowych odniosły Szombierki we Wro 
cławiu w spotkaniu z Pafawagiem, 
wygrywając 5:4 (3:2). Drugi mecz 
we Wrocławiu między tamtejszym O- 
gniwem a drugoligową Garbarnią z 
Krakowa, zakończył’ się zwycięst 
wem gospodarzy 5:4 (0:4) 


m ADETEN ya a my 


— Włodzimierzu Wasiliewiczu! — z naciskiem powtórzyła Eulam- 


pia 
Sletkin dał jej znak ręką. 


— Włodzimierzu Wasiliewiczu! 


-—- Martyn Pietrowicz jest obuty, odziany, je to, co i my — czegóż 


mu 


więcej brak? Przecie sam zapewniał, że nie chce niczego na tym 


swiecie więcej, że pragnie troszczyć się tylko o zbawienie swojej du- 
szy. Przynajmniej mógłby sobie zdać sprawę, że teraz — bądź co bądź 
— wszystko należy do nas. Mówi także, że mu nie wypłacamy pienię- 
dzy, ale i my sami też nie zawsze mamy pieniądze, a zresztą po co mu 
one, kiedy wszystko dostaje gotowe? A my obchodzimy się z nim, jak 
z ojcem — prawdę paniczowi mówię. Na przykład te pokoje, w któ- 
rych mieszka, na gwałt nam są potrzebne! Bez nich tak ciasno, że po 
prostu obrócić się trudno, a my — cóż — spokojnie znosimy te nie- 
wygody. Myślimy nawet o tym, żeby mu dostarczyć jakiejś rozrywki. 
O, na Piotra i Pawła kupiłem mu w mieście wspaniałe haczyki — 
prawdziwe angielskie, drogie haczyki! żeby sobie ryby łowił. W na- 
szym stawie są karasie. Niechby sobie Martyn Pietrowicz iposiedział 
nad stawem i tak, przez godzinę, dwie łowił — i rybna zupa gotowa. 
W sam raz zajęcie dla starego człowieka. 


— Włodzimierzu Wasiliewiczu! — po raz trzeci zdecydowanym 
tonem rzekła Eulampia i daleko odrzuciła od siebie łodygi, które krę- 
ciła w palcach, — Odchodzę! — Jej wzrox spotkał się z moim spojrze- 
niem. — Odchodzę, Włodzimierzu Wasiliewiczu! — powtórzyła i znik- 


nęła za krzakiem. 


— Zaraz idę, Eulampie Martynowna, zaraz! — zawołał Sletkin. 
Martyn Pietrowicz sam teraz nas chwali — ciągnął, zwracając się do 
mnie. — Z początku obrażał się, a nawet narzekał, zanim, wie panicz, 


nie zrozumiał — był to człowiek, 


jak panicz sam raczy sobie przy- 


pomnieć, porywczy i twardy — aż strach! — no, a teraz zupełnie się 
zmienił. Zrozumiał, że tak będzie dla niego lepiej. Mamusia panicza — 
mój Boże — po prostu rzuciła się na mnie.. Wiadomo — dziedziczka, 
także dba o swoją władzę, niezgorzej jak dawniej Martyn Pietrowicz; 


niechże panicz sam do nas zajdzie, poputrzy, a przy okazji 
słówko mamusi. Ja odczuwam wdzięczność wobec Natalii Nikołajewny, - 


szepnie 


ale przecież i my jakoś musimy żyć. 


zwycięzców wyścigu. Polacy znaleźli 
poza tym groźnych konkurentów w 
Austryjakach. 

W drugim dniu wyścigu, czwartek 
30 bm. rozegrany zostanie najdłuższy 
etap wyścigu Debreczyn — Miskclcz 
o długości 251 km. Trasa tego etapu 
jest bardzo trudna. Zaledwie 40 
proc. drogi pokrytej jest asfaltem, 

Wyniki I etapu: 

Indywidualnie — 1. Varnajo (Fran 
cja), 2. Labeylin (Francja), 3. Lau- 
scha (Austria), 4. głroimeyer (Au- 
stria), 5. Kovacs (Węgry), 6. Czyż 
(Polska), 7. Vida (Węgry), 8. Nicule- 
scu (Rumunia), 9. Bourgeteau (Fran- 
cja), 10. Wójcik (Polska), wszyscy w 
czasie 6:12:58, 11. Caysac (Francja), 
12. Nowoczek (Polska), w  jedna- 
kowym czasie 6:17:56. 

Drużynowo: 1) Francja — 18:38:54, 
2) — 3) Polska I i Austria I — po 
18:58:04, 4) Węgry II — 49:07:06, 5) 
Węgry I — 19:07:06, 6) Polska Il — 
19:14:04, 7) Rumunia I — 19:17:14, 


Czyż (Polska) jako najlepszy s Pola 
ków æajął 6-te miejsce w I-szym wy- 
śćcigu Dookoła Węgier. 


Śląsk — Warszawa 7:0 


w meczu o puchar Kałuży 


CHORZOWIE rozegrano spotkanie o puchar Kałuży Śląsk 
— Warszawa, które zakończyło się zwycięstwem Ślązaków 


m 


> 


wszystkich liniach i 
6 


nika, Po przerwie gra toczyła 


w stos. 7:0 (2:). Reprezentacja Śląska zagrała doskonale we 


deklasowała zupełnie swego przeciw- 
się wyłącznie ną jedną 


bramkę i tylko szczęście uratowało warszawian od dwucya 
frowej porażki. Gospodarze narzucili z miejsca ostre tem- 


po i uzyskali od początku meczu wy. 
raźną przewagę. 

Pierwsza bramka dnia padła jed- 
nak dopiero w 25 mia. ze strzału 
Muskały. Borucz bronił bardzo do- 
brze, mając przy tym dużo szczęścia. 
Słupki uratowały trzykrotnie War. 
szawę od utraty bramki w tym o- 
kresie gry. — W 44 min. Spodzieja 
strzelił drugą bramkę dla Śląska, Bo 
rucz doznał kontuzji głowy i musiał 
opuścić boisko. Jego miejsce zajął Li 
manowski. Drugiej kontuzji doznał 
pod koniec pierwszej połowy meczu 
Swicarz i również zeszedł z boiska, 
Zamiast Świcarza grał do końca me- 
czu Cyganik. 

Po przerwie serię bramek rozpo- 
czął w 3 min. Dybala. Czwartą bram 
kę dla Śląska zdobył w 8 min. Szoł- 
tysik, pląlą w 17 mia. Muskała, a szó. 
stą w minutę później znów Szołtysik. 
Wynik dnia ustalił w 43 min, Spo- 
dzieja. 

Drużyna Warszawy zagrała b sła 
bo a jedynie wartościowymi jej za- 
wodnikami byli: Borucz — do chwi 
li kontuzji į Ochmański do przer- 
wy. Na kilką minut przed końcem 
gry, kontuzji doznał Muskala i jego 
miejsce zajął Kisiel. 

W reprezentacji Śląska, która nie 
miała słabych punktów, wyróżnili 
się Spodzieja, Szołtysik, Alszer i Du 
da. 

Śląsk-Łódź 82:51 
w pływaniu 

Międzyokręgowy mecz pływacki Śląsk 
—+Łódź, rozegrany w środę na pływalni 
w Siemianowicach zakończył się zwycię- 
stwem dla Ślązaków 82:51 pkt. 

Zimna 'woda, której temperatura do- 
chodziła jedynie do 15 st. spowodowała, 
że wyniki stały na przeciętnym pozio“ 
mie. Na wyróżnienie zasługują jedynie 
czasy Procla, Zimnego i Jery na 100 m. 
st. dow. oraz Gremlowskiego na 400 m. 
st. dow. 

Największymi niespodziankami spotka- 
nia były porażki Szoltysma i Kaletowej 
na 200 m. st. kłas, 


— A w jaki sposób odmówiono Żytkowowi? — spytałem. 8 


Poznań — Łódź 2:1 


ŁÓDŹ. W meczu o puchar Kałuży, 
jPozmań po zaciętej walce (zwyciężył 
Łódź w stosunku 2:1 (1:0). Bramki dla 
Poznania zdobyli: Anioła i Słoma z kar: 
nego, dla Łodzi Łącz. Widzów ponad 
15 tysięcy. Sędziował Aleksandrowicz 2 
Warszawy. 

Boisko po deszczu było śliskie i trad- 
ne do gry. W pierwszej połowie goście 
mieli nieznaczną przewagę, a ich szybki 
atak z Aniołą i Bielasem na czele szyb” 
ko zdobywał pole i przedostawał się pod 
bramkę gospodarzy. 

W drugiej części meczu po zmianach 
w drużynie łódzkiej gra się ożywiła i by- 
ła zupełnie wyrównana. Najlepszą czę- 
ścią zespołu gospodarzy była obrona, w 
której wyróżnił się Włodarczyk, W po 
mocy najpracowitszy był Pietrzak, zaś 
w ataku Hogendorf i Łącz. Z drużyny 
Poznania wyróżnić należy Tarkę oraz 
Aniołę i Białasa. 


Wyścigi konne 


Wyniki gonitw 
wczorajszych 


Gon. 1 — Omar (ż. Janucik), 
Tot. 390 fr. 330, 450, porz. 1080. - 

Gron. 2 — Sten (ż. Stasiak), Raszyn. Tot, 
330, porz. 510. 

Gon, 3 — Prozą (ż. Chatizow), Poświst, 
Tot. 1410 fr. 600, 690, porz. 7920. 


Gon. 4 — Silver King, Cheronea. Tot. 
1080, porz. 1470. 

Tripla: Sten, Proza, Silver King 06060. 

Gon. 5 — Sobiesława (ż. Jagodziński), 
Eloge, Pika. Tot. 560 fr, 420, 360, porz. 1980. 

Tripla: Proza, Silver King, Sobiesława 
44.940, 

Gon. 6 — Mak (j. Chomicz), Bastanza, 
Sokół. Tot. 780 fr. 540, 990, porz. 7140. 

Tripla: Silver King, Sobiesława, Mak 
12.420. 

Gon. 7 — Dżigit (J. Radgowski), Koro- 
niarz, Wikinga. Tot. 2070 fr. 870, 480, porz. 
7410. 

Tripla: Sobiesława, Mak, Dźigit 38100. 

Gon. 8 — 1) Jałta, 25 Liliana. Tot. 480 fr. 
330, 3%, porz. 990, Í 

Tripla: Mak, Dżigit, Jałta 16860. 


T 


Arian. 


— Panicz myśli o Feduliczu? Temu niedołędze? — Sletkin wzru- 
szył ramionami. — Ależ paniczu, na cóż on by mógł się przydać? Całe 
życie służył w wojsku — a tu nagle zachciało mu się gospodarstwa. 


Mówił, że potrafi rozprawić się jak należy z chłopami. 


Że to niby 


przyzwyczaił się bić po mordzie. Ale on nic nie potrafi. I po mordzie 
trzeba umieć bić. A Eulampia Martynowna sama mu dała kosza. Zu- 
pełnie się nie nadawał. Całe nasze gospodarstwo przy nim by diabli 


wzięli! 


— Hej! hej! — rozległ się dźwięczny głos Eulampii. 
— Zaraz! Zaraz! — odpowiedział Sletkin, Wyciągnął do mnie rę- 
kę. Uścisnąłem ją, chociaż niechętnie. 


— Przepraszam uniżenie, Dymitrze Siemienyczu — rzekł Sletkin, 
pokazując wszystkie swoje białe zęby. — Niech sobie paniez strzela 
słonki na zdrowie, to ptak przelotny, do nikogo nie należy, no, a je- 
śliby trafił się paniczowi zajączek, to proszę go oszczędzić, to już na- 
sza własność, Aha, jeszcze chciałem o coś spytać! Czy suczka panicza 
nie będzie przypadkiem miała małych? Bardzo bym był paniczowł 


wdzięczny! 


— Hej, hej! — rozległo się znowu wołanie Eulampii. 


— Hej, hej! — odkrzyknął Sletkin : 


rzucił się w krzaki. 


XIX. 


Po że gdy zostałem sam, zacząłem zastanawiać się nad 
tym, jak się to stało, że Charłow nis dał Sletkinowi tak, „żeby tyl- 
ko mokra plama została na tym miejscu, gdzie się znajduje" — i że 


Sletkin nie lękał się podobnego losu? 


Widać Martyn Pietrowicz na 


prawdę „uspokoił się“ — pomyślałem — i tym większa ogarnęła mnie 
ochota, by przedostać się do Jeśkowa i choćby rzucić tylko okiem na 
tego kolosa, którego w żaden sposób nie mogłem sobie wyobrazić za- 
straszonego i pokornego. Doszedłem właśnie do skraju lasu — gdy na- 
gle tuż spod moich nóg, z głośnym szumem skrzydeł wyrwała się spo- 
ra słonka i frunęła w głąb zagajnika. Wycelowałem; moja strzelba nie 
wypaliła. Sprawiło mi to wielką przykrość — ptak był bardzo piękny, 


(15) 


i postanowiłem spróbować, czy nie uda mi się go znowu wypłoszyć? 


(D. e. n.) 


